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Ten, kto się Wallenrodem zowie,

Mie ;est Wallenrodem.

Poniedziałkowe obrady Zgromadzenia bigi Narodów I I .  I X .  2 8 .

E w a k u a c ja  N a d r e n j i w y s t a w io n a  
n a  s p r z e d a ż .

Publiczność polska została  w dniu 
wczorajszym  zaalarmowana, czy też 
pocieszona przez prasę polską wia­
dom ością  o „piorunującej" m owie 
Brianda, k tó ią  franc. min. spr. zagr. 
w y głosił na Zgrom . Ligi i w której 
m nóstwo rzeczy przykrych a praw­
dziwych rzucił pod adresem  Niemiec. 
Polityka jest sztuką rozróżniania rze­
czy istotnych od nieistotnych w życiu 
społecznem  i ^dlatego niepolitycznem  
jest przypisywanie tej mowie Brianda 
w iększego  znaczenia. Prasa polska  
lubi w sensacyjnej form ie podawać 
w iadom ości o  tego rodzaju piorunu­
jących mowach, sprawiając wrażenie, 
że stara się taką naiwną m etodą za- 
fiksow ać jako „fakt dokonany" fakt 
niezgody czy nieporozum ienia’ pom ię­
dzy Niemcami a Francją.Jeśli jednak 
lakierni sensacjam i o  kłótniach stw a­
rza się jakiś „fakt dokonany", to tyl­
ko „fakt dokonany" wprowadzenia w 
błąd czytelnika polskiego.

Mowa Brianda, „piorunująca" na 
N iem ców , to  tylko epizod targów o  
ewakuację Nadrenji. A w łaśnie ten 
ł arg o  Nadrenję jest nadzwyczaj nie­
przyjemnym* i charakterystycznym epi­
zodem  dla tych, którzy politykę 
polską chcą oprzeć na tarciach pom ię­
dzy Francją a Niemcami. Sprawa 
ewakuacji Nadrenji miała dwa obli­
cza: jedno nazywało się bezp ieczeń­
s tw o .  drugie o d s z k o d o w a ć  e. O lóż  
każde p ism o francuskie czy niemiec­
kie, każdy dyplomata z Berlina czy 
Paryża m oże poinform ować każdego z 
nas, iż w obecnym  stadjum pertrak- 
tacyj o ewakuacji Nadrenji sprawa 
b e zp ie c ze ń s tw a  nie istnieje. O bezpie­
czeństw ie się nie m ówi, istnieje w y­
łącznie sprawa odszkodow ań . Z za­
gadnienia politycznego sprawa ew a­
kuacji Nadrenji staje się zagadnie­
niem  gospodarczem ; P. Briand jest 
zanadto Francuzem, aby w imieniu 
Francji zrzekać się zastawu bez 
otrzym ania za to ekonom icznego ekwi­
walentu. I dziś prócz jakiejś L‘Acti-  
on Franęaise, której się ? nie liczy 
niema w śród opinji francuskiej żad­
nego organu, któryoy pisał „Nadrenji 
nie opuścim y". W szystkie piszą: 
„m ożem y się o  opuszczenie Nadrenji 
potargować".

W rozm owie z p. Briandem p 
Muller, socjalistyczny kanclerz Niemiec, 
żądał opuszczenia całej Nadrenji, a 
nietylko drugiej strefy, i przytem nie 
chciał nic za to obiecać. O czywiście  
takie stanow isko p. Mullera należy 
także oceniać jako m etodę handlu—  
targu. Mowa p. Brianda przyszła jako  
odpow iedź na te propozycje p. Mulle­
ra. Ale powiadają żydzi wileńscy: „w 
targu obrazy niema". Pan Briand jest 
sprzedawcą ewakuacji, p. Muller jest 
jedynym kupcem w tym interesie, 
m oże też to m onopolow e jego stan o­
w isko utrudnia trochę sytuację obu  
stronom . Pozatem  jednak mamy tu 
do czynienia jakby z dwom a kupcami* 
którzy obaj chcą zrobić jeden lepszy  
od drugiego interes, ale bynajmniej 
przy tej sp osob n ości nie chcą zni­
szczyć swego kontrahenta.

Pan Briand w rozm owie o  N ad­
renji, którą miał w zeszłym  tygodniu  
z p. Mullerem, dał szefow i rządu 
niem ieckiego odpow iedź wymijającą 
i przewlekającą sprawę. O dpowiedź 
ta brzmiała: Sprawa ewakuacji Nad- 
rer.ji obchodzi nietylko Francję, lecz 
państwa zainteresowane, to jest Anglję, 
Belgję i W łochy. O dpow iedź ta jest 
najlepszym dow odem , ze sprawy ew a­
kuacji Nadrenji nie chce traktować 
pan Br.and pod kątem widzenia 
b ezp ieczeń s tw a .  W sw oim  w ylicze­
niu pom inął p. Briand Polskę. 
Sam o wyliczenie przez p. Brianda 
par.stw zainteresowanych było  dlate­
go  mu potrzebne, aby w skazać, że z  
ewakuacją Nadrenji sprawa bezp ie ­
c ze ń s tw a  nie jest związana. P olska  
jest bowiem psnstwem , zwu^zanem

z Francją sojuszem  wojennym . P ol­
ska jest więc w każdem razie zainte­
resow ana w każdem posunięciu Frar- 
cji, która zmienia cokolwiek w jej 
strategicznem położeniu . Pom ijając 
Polskę, p. Briand chciał więc pow ie­
dzieć, że nie dla w zględów  strategicz­
nych, nie dla w zględów  bezpieczeń­
stwa Francja chce utrzymać N ad­
renję.

Nie będziem y się tutaj rozwodzili 
nad tern, czy z punktu widzenia polsk ie­
go taka odpow iedź Brianda była lojal­
ną. Nie m ożem y także zapom inać, że 
ewakuacja Nadrenji miała i tak cha­
rakter czasow y, a więc i nie był to  
s tu ły  walor strategiczny naszego s o ­
jusznika. Ale m owa B iianda nie w y­
daje się nam niczem innem, jak tylko 
epizodem  w targach ekonom icznych, 
w targach, niczem niewskazu- 
jących, jakoby m iały się skończyć  
zerwaniem.

T e n , k t o  s i ę  W a lle n r o d e m  z o w ie ,  
n ie  j e s t  W a lle n r o d e m .

W szystko to, co pisałem  poprzed­
nio, potrzebne mi jest, aby w ytłum a­
czyć, czem jest Liga Narodów . U nas 
panuje jeszcze pogląd, który sform u­
łow ał kiedyś na posiedzeniu kom . 
spr. zagr. poser N iedziałkow ski, że 
Liga Narodów jest inną  form ą poli­
tyki m iędzynarodowej, aniżeli te for­
my, które znaliśm y przed w ojną, to  
jest so ju sze państw. O tóż mc myl-
niejszego, niż taki pogląd. Liga Na- 
roaów  m iała być istotnie taką inną 
formą, m iała być parlamentem naro­
dów, miała być nadparlamentem nad 
rządami i parlamentami państw  
i jako taka m iała stać na 
straży pokoju. Taki był ideał 
W ilsona, Rada zaś Ligi miała być czem ś  
w rodzaju rządu w tym m iędzynaro­
dowym ustroju,odpow iedzialnym  przed 
Zgrom adzeniem . W szystko to m iało  
być, ale tego niema. W takiej formie 
tego niema, w takiej formie Liga Na- 
rodów, nie istnieje. Obecnie cała pro­
cedura Ligi jest tylko parawanem dla 
od wieków znanej i starej, jak sam ą  
historja polityczna, formy w spółżycia  
państw, to jest do porozum ienia sil­
nych mocarstw pom iędzy sobą.

D latego nie m ogę o sobie pow ie­
dzieć, abym był przeciwnikiem Ligi N a­
rodów: Mnie tylko śm ieszy fakt, że 
niektórzy wierzą iż Liga Narodów,
istnieje jako całkiem inna, całkiem nie­
znana przed 1918 r. instytucja poli­
tyczna. Ale n.e jestem  przeciw­
nikiem tego cok s  ę no ż y  w a  Ligą 
Narodów. O w szem , uważam, że ten 
rodzaj porozum ienia politycznego, 
w spółpracy politycznej, która się ukry­
wa pod pseudonym em  „Liga Narodów"  
jest system em  lepiej chroniącym  p o ­
kój Europy, niż ten system , który 
przed w ojną panował w Europie. 
D ziś bowiem Liga Narodów  to  ko­
operacja polityczna anglo-franko-nie- 
miecka, przed wojną m ieliśm y system  
trójprzymierza i trójporozum ienia, pro­
wadzący do wojny.

Polityka jest sztuką odróżniania  
rzeczy istotnych od nieistotnych, jak 
już powiedziałem  w tym artykule. 
Polityka jest sz tu są  odnajdywania osi  
politycznej, na której w szystko się 
kręci. D latego też pisząc o  Lidze N a­
rodów, nie p is-ę  o W enezueli, Hisz- 
panji, Austrii, Persji. Nie te państwa  
stanowią o ś  Ligi Narodów , nie 
one tu kręcą, lecz niemi kręcą. 
Czy Polska m oże w ystąpić z Ligi 
Narodów? — Nie, bo nasze polityczne 
lo sy  taK są  zależne od  kierunku, któ’ 
ry weźmie kooperacja franko-anglcf 
niemiecka, że m usim y tu być na miej­
scu spotkań tej kooperacji, m usim y  
być k o ło  tego przepierzenia, za któ- 
rem te rzeczy się dzieją. Czy W io­
chy m ogą w ystąpić z Ligi Narodów?  
Nie! bo i ich losy  są  dziesięciokrotnie  
powiązane z interesami Anglji, intere­
sami Francji i interesami Niemiec.

Ale dziś jest nie do pom yślenia, aby

W łochy, p lu s Polska, plus Hiszpanja, 
plus Holaridja, (wym ieniam y oczyw i­
ście jakiekolwiek państwa), aby jaka­
kolwiek grupa państw prowadziła na 
terenie Ligi zw ycięską politykę nie- 
uzgodnioną  z kooperacją anglo-fran- 
ko-niemiecką. Nie dopom yślenia jest 
także, aby Anglja, czy Francja, czy 
Niem cy w oparciu o jakąkolwiek gru­
pę państw prowadziły dziś politykę 
otwarcie przeciwną jednemu "z człon ­
ków wyliczonej przez nas trójozlon- 
kowej kooperacji. Jeśli jest problem  
sporny, jak dziś problem ewakuacji 
Nadrenji (nienależący zresztą do kom ­
petencji instytucji genewskiej), to ten 
problem  uzgadnia się wewnątrz k o ­
operacji, a nie szuka się do niego  
rozwiązania poza nią.

Prawdziwym przeciwnikiem Ligi 
Narodów  jest taki np. publicysta fran­
cuski, jak Pertinax ,  który chciałby, 
aby Francja rywalizowała z Niemcami 
w ścisłej łączności z Anglją i w 
oparciu o  ersatz — Rosję czyli Pol 
skę* Pan Pertinax jest bowiem  za  
starym przedwojennym  system em  s o ­
juszów  z przed 1914 r.

Anglo-franko-niemiecka kooperacja, 
która przybrała form y Ligi Narodów, 
a raczej zam ieszkała ten dom, zbudo­
wany przez W ilsona, to nie jest so  
jusz. Każdy soju sz zna, coprawda, 
sprawy sporne pom iędzy sojusznika­
mi, lecz tu ostrożniej będzie używać 
nazwy anglo-franko-niemiecka w sp ó ł­
praca polityczna. T o  nie jest frazes, 
lecz rzeczyw istość, że, ta współprace 
jest prowadzona w celach pokoju.
1 ten pacyfizm w łaśnie zagraża inte­
resom  P olski o  tyle, że osłab ia  na­
sze stanow isko we franko-polskim  
sojuszu . Francja potrzebuje Polaków  
tylko dla bezpieczeństwa, a więc ra­
czej na wypadek wojny, niż dla pra­
cy pokojowej.

Nie należy jednak zapom inać, że 
każde z tych państw ma sw oPh kon­
kurentów i przeciwników. I tutaj prze­
chodzim y do zagadnień najciekaw­
szych, bo do właściwej dynamiki Ligi 
N arodów. Życie państw, jak tyc ie  
człowieka, to walka. Instynkt państwa, 
jak instynkt indywiduum ludzkiego, to  
instynkt walki. T o  też lo sy  tego co  Ligą 
Narodów  się nazywa, a czego istotą  
polityczną jest anglo-franko-niem iecka  
kooperacja, zależne są  od stosunku  
członków  tej kooperacji do swych  
przeciwników.

Anglja jako przeciwnika ma Stany 
Zjednoczone i S.S.S.R.

Francja — W łochy.
Niemcy —  Polskę.
W dalszych gartykułach postaram y  

się om ów ić poszczególnie kwestje 
tych rywalizacyj. Lecz rzuca się  w 
oczy, że przeciwnicy Anglji są  jedno 
cześnie przeciwnikami Europy. O A m e­
ryce pisać będziem y o sob n o , pogląd  
na m iędzynarodow ą rolę SSSR jest 
pom iędzy czytelnikami >Aown. napew- 
no zgodny, Rzuca się też w oczy to, 
że stosunek sił do sw ego przeciwni­
ka jest ^najkorzystniejszy w wypadku 
Niemiec. Anglja ma .strasznych prze­
ciwników, .F ian cja  ma przeciwnika, 
którego dziś jeszcze napewno zw ycię­
ży militarnie, lecz który jutro będzie 
silniejszy od niej ludnościow o, Niemcy 
mają przeciwnika słab szego  od siebie
o połow ę.

v Liga N arodów jest jeszcze w stad­
jum, kiedy te trzy państwa wyrównu­
ją pom iędzy sob ą  nieporozum ienia i 
stwarzają pokojow y m o d u s  v i v e n d ;. 
Ale nadejdzie czas, albo raczej m oże  
nadejść czas, kiedy trzy te państwa  
uzgodnią sw oją politykę rwooec sw o ­
ich przeciwników, a wtedy nasze p o­
łożenie z nieprzyjem nego sta łoby «-się 
nieznośnem .

Już teraz zresztą Francja zam iast 
nas popierać w sprawie polsko-litew  
Skiej, poparła tajne życzenia Ber­
lina. Cat.

GENEW A. 11.9. PAT. D elegat Czechosłow acji dow odził w przem ó­
wieniu, w ygłoszonem  na Zgrom adzeniu Ligi Narodów , że sprawa ochrony  
m niejszości nie jest zabezpieczona statutem Ligi, lecz poszczególnem i trak- 
tatami. Zmiana postanow ień, dotyczących m niejszości m oże jedynie nastą- jektem pre-
pić za zgodą obu stron. Rada nie jest tu kom petentna. W dalszym  ciągu Zydjum - __
swych w yw odów  delegat czechosłow acki zwalczał w niosek Holandji w spra­
wie kom isji m niejszościow ej, która w yw oływ ałaby laczej niepokój, niż 
wzm ocnienie pokoju.

5  p r e z y d iu m  R ad y  fó in lsfró u r .

Rady Ministrów na rok 
1929— 30.

Projekt now ego budżetu Rady Mi­
nistrów m? być jeszcze w bieżącym

Min. Shładhoiffski we Lwowie.

LW ÓW , 11. 9. PAT. W ponie-

Delegat południowej Afryki Smith dom agał się zdecydowanie prze- b u d t e Y o w e K  
p ro w a d zen i rozbrojenia i zwołania konferencji rozbrojeniowej.

Z kolei zabrał g ło s  lord Cushendim e, ośw iadczając, iż rozum ie nie­
cierpliwość w sprawie przyśpieszenia rozbrojenia, jednakże Niemcy nie p o ­
winny zapom inać o  wielkiej trudności w tej dziedzinie. Z rozbrojeniem  
m usi być związane minimum narodow ego bezpieczeństwa, co  ma wielkie pziaiek dnia 10 b. m. sam ochodem  z

Lublina w przejezdzie na inspekcję 
województwa Tarnopolskiego ^przybył 
do Lwowa minister spraw wewnętrz­
nych generał Składknwski. W dniu 
dzisiejszym  w towarzystwie w ojew o­
dy G ołuchow skiego pan minister 
zwiedził Targi W schodnie.

n a b o ż e ń s t w o  żałobne za ś. p. 
PFof. F ie r ic h a .

WARSZAWA, 11.IX. PAT. W dniu 
11 bm. o  godz. 11 i p ó ł w kościele  
Zbawiciela w W arszawie na nabożeń­
stwie żałobnem  za ś. p. prezesa ko­
misji kodyfikacyjnej prof. dr. Fran­
ciszka Fiericha obecny był min. 
M eysztowicz. O godz. 17 zebrali się  
w kościele przedstawiciele rządu z 
min. M eysztowiczem , przedstawiciele 
Sejmu i Senatu z m arsz. D aszyńskim ,

znaczenie dla szczegółów  sprawy rozbrojenia. Trzeba zdobyć się na cierpli­
w ość i zaciętość. W specjalnie ciepłych słowach m ówił delegat Anglji o  
pakcie Kelloga, którego niedawne podpisanie w Paryżu stanowi historyczną  
datę. Pakt jest całkowicie zgodny z dążeniami Ligi N arodów  i jest dobro  
dziejstwem dla ludzkości. D latego też można z zaufaniem spoglądać na 
przyszły rozwój polityki pokojowej.

Ojstaja geaeialaa oad t m d a i i e i i  Rad] Ligi i l m u
GENEW A. 11.9. (P A T ). Zgrom adzenie Ligi Narodów zakończyło się  

dyskusją generalną nad sprawozdaniem  sekretarjatu i Rady Ligi Narodów.
Następne plenarne posiedzenie Zgromadzenia odbędzie się  dopiero po zebra­
ni u dostatecznego materjału.

Koalsreaija w sprcwii ewaleacjf ł a t a l i
GENEW A. 11.9. (P A T ). Szwajcarska agencja telegraficzna donosi, że 

w e wtorek wieczorem  odbyła się  w  hotelu B eauuvage 2 i pół godzinna kon­
ferencja w  której uczestniczyli lord Suschendune, Briand, Scialoja Karckrz 
Muller, Schubert, Hymans i Adatci.

Na konferencji tej" nastąpiła wym iana poglądów  na spraw y przedtermi­
now ego opróżnieniaMadrenji przez w ojska sojuszników . Narady toczyły stę w  
atm osferze przyjacielskiej. D alszy ciąg  narad w e  czwartek przed południem.
Konferencja dzisiejsza m iała charakter raczej ogólny. Ze strony Niem iec nie sądownictwo, palestra oraz członko-
przedstawia ona dotychczas żadnej konkretnej propoz; cji co do kompensaty 
za przedterminową ewakuację.

Prasa o jst-zemówieniu min. Brianda
Pism a francuskie chwalą form ę i treść.

PARYŻ. 11.9. (P A T ). Przem ówienie w ygłoszone w czoraj przez B rianda na Z gro­
m adzeniu Ligi N arodów  w yw ołało w  p-asie liczne kom entarze.

W iększość prasy w yraża się z uznaniem o energicznych słowach w jakich m inister 
umiał dail ostra odpow iedź kanclerzowi Mullerowi. W szystkie dzienniki chw alą doskona 
lość formy oraz silę treści przem ówienia. W yrażając zadow olenie z pow odu energicznego 
,onu przem ówienia, pism a podkreślają że nie było ono bynajm niej bojowem, lecz było 
jedynie sprecyzow aniem  stanow iska.

Co mówią óisma niemieckie.
BERLIN. 11.9. (P A T ). P*Łsa berlińska pozostaje ciągle pod w rażeniem  mowy Bri­

anda. „Boersen - Courier" aonosi ze m owa B rianda wywołał depresję na giełdzie ber­
lińskiej przyczyniając się do pow ażnego zastoju.p

wie kom isji kodyfikacyjnej w pełnym  
składzie. Minister Meysztowicz z ło ży ł 
w imieniu Pana Prezydenta Rzplitej 
rodzinie zm arłego wyrazy w spółczu­
cia. Następnie min. M eysztowicz z ło ­
żył na trumnie dwa wieńce— jeden od  
siebie, drugi w imieniu ministerstwa 
Sprawiedliwości. Po krótkich m odłach  
od b yło  się wyprowadzenie zwłok na 
dworzec głów ny, skąd zwłoki zostaną  
przewiezione do Krakowa. W środę 
o  godz. 10 rano nastąpi w Krakowie 
pogrzeb.

rasa nacjonalistyczna nadal om aw ia m owę B rianda jako  w ypow iedzenie Niemcom 
francuskiej polityki loearneńskiej przez Francję. I jako oficjalne ośw iadczenie francuskiego A fe r *  f g f ł y f n t l i ą  B S ilK O  PolSlStlBOO. 
rządu. S tronnictw o niemieckie narodow e ma przez swój zarząd zwrócić się do urzędu ^
spraw  zagranicznych, z żądaniem  ustalenia konsekw encyj jakie urząd ten zam ierza w y­
ciągnąć z ośw iedczeń Brianda

Dziennik socjalistyczny „V orw arts‘‘ w ystępuje przeciwko glosom nacjonalistów  
niemieckich i ośw iadcza, że niemiecka partja  socjalistyczna taksam o dzisiaj jak i dawniej 
jes t przekonana że Niemcy i Francja w swoim własnym  interesie jak zresztą i w intere­
sie ca ltj E uropy m uszą prow adzić politykę porozum ienia i przyjaznej w spó!pracv.

Śniadanie polityczne u BriandT
GENEW A. 11.9. (P A T ). W  dnia  dzisiejszem minister Briand w ydal śniadanie dla

W ydział kredytowy Banku P olsk ie­
go projektuje obecnie wprowadzenie 
szeregu inowacyj przy wydawaniu p o­
życzek.

W prowadzone m a  być wydawanie
pożyczek n a  waranty rolricze. Po-

. . „  J  . . , . • , - - - o  , ży c z k i te  b ę d ą  u d z ie la n e  z a  s k r y p ty
m inistra Zaleskiego i delggatow  Mało, E ntenty. W  śniadaniu w ziął udział rowme:: Paul s j:u ż n ic z e  jo m b a rd O w a n y c h  p ło d ó w
B oncour. W  czasie śniadania nastąpiła w ym iana poglądów  na  spraw y in teresujące pan- ^  p o ś r e d n ic z ą c y c h
stw a eerezen tow ane przez delegatów , a  będące przedm iotem  prac obecnego Z grom adzę j n s ty tu c y : banków , cl).
nia Ligi N arodów.

State* bigi nic zostanie zastosowany do paktu
Kelloga.

Sidzikauskas nie popiera wniosku VoIaemarasa.
GENEW A. 1 , 9 (P A T ). Na posiedzeniu Zgromadzenia Ligi Narodów pfllI31WUWCł ŁU, U„ „

przew odniczący oznajmił o  postanow ieniu komisji porządku dziennego m eo- PrzeJw odniczącym sJekcji farmaceutycz- 
m awiania na bieżącej sesji Zgromadzenia spraw y przystosow ania statutu Li- nej zosta} mi/ nowanv dvrektor służby

zaproponottjaja om ów ienie tej spraw y, te  jednak
przedstaw iciel Litwy S id ą k ą is ta t  ośw iadczyl t e  godri ?H w e  J r v c z „ v c h -  zasteoca dvr. deoarta- 
cyzję komisji. Z kolei zabrał g łos delgat C zechosłow acji, poruszając sprawę
m niejszości.

Premier japoński o układzie morskim angia-
franeUSkim. Państwowa Rada Zdrowia pow ołać

TOKIO. 11.9 (PA r). Premjer Tanaka, przemawiając na posiedzeniu ma do Zycia sekcję dla zwalczania 
komitetu, oznajmił, iż rząd zakomunikował nieoficjalnie Wielkiej Brytanjn g-uźlicy. 
że Japonja w zasadzie odnosi się przychylnie do układu morskiego angielsko- 
irancuskiego, jakkolwiek uważa, iż trudno będzie układ ten wprowadzić w  
życie, wobec tego, że Stany Zjednoczone nie wyraziły jeszcze sw ego  poglą­
du. Japonja zastrzega sobie udzielanie oficjalnej odpowiedzi. Admirał Okada 
minister marynarki "oświadczył, że Japonja przyjęłaby z ochotą tego rodzaju 
układ, jako stanowczy krok na drodze rozbrojenia światowego.

Konferencja pitsko-gdańska.
W y n ik i z a d a w e i n i a j ' ą c e .

GDAŃSK. 11 9. (P A T ). Od delegacji gdańskiej w  G enew ie nadszedł 
do senatu w olnego m iasta następujący telegram ; W poniedziałek rano odby- .
ła  się w  G enew ie rozm owa pom iędzy delegacją gdańską, na której czele sto i głow y. W stan ie  bardzo pow ażnym  rannego
prezydent senatu dr. Sahm a  polskim ministrem spraw zagranicznych p. Za- przew ieziono do szp ita la  w ojskow ego,
leskim i p. komisarzem generalnym Rzplitej Polskiej w  Gdańsku min. Stras- 
burgerem.

Na nardzie tej om ówiono w  sposób  ogólny cały szereg spraw polsko - 
gdańskich. Rozm owy m iały —  jak donosi komunikat gdański —  przebieg  
nadzwyczaj zadawalnający.

H o fiw ip fa  Bolsko-RfemiscHie M r p i  iro d ie
GDAŃSK. 11.9. (P A T ).  „Danziger Neueste Nachnchten" omawiając 

rokowania polsko -  niemieckie rozpoczęte w Warszawie zaznacza, że obie 
strony korzystnie oceniaią szeanse rokowań, uznając, że zawarcie umowy  
handlowej po tylu latach leży w interesie obu stron. Dziennik podkreśla, że 
już sam skład delegacji niemieckiej świadczy o tern jak bardzo Niemcy prag­
ną w możliwie najkrótszym czasie doprowadzić rokowania do pomyślnego za­
kończenia.

0 oranie; palsłse-esesM-
ZAKOPANE 11.9. (P A T ). Rozpoczęły sie tu  rokow ania nad um ow ą graniczną poi- _

sko - c -esko  - słow acką. P  og ram  konferencji obejm uje znamy s ta tu t graniczny polsko ty jnego  W spółpracy z R rządem ), jak  d o - 
czesko-słow acki, oraz oględziny lokalne, celem zaw arcia w spólnych um ów  co do  drogi w iaoujem y się, z łoży ł m andat p o se lsk i. 
Pienińskiej, regulacji D unajca i Popradu.

Uenizeloś i H n s o h n i
mają się spotkać wkrótce.

W IFD FŃ  119  fP A T ) lak  donosi p rasa  z Aten, w  prędkim  czasie m a nastąpić stw ie spraw  w ew nętrznych m iędzym im ster- 
n t k a  1 V e ^ 7 eiośa" z Mussólinim. ja lna konferencja  spraw ie zw alczania be;

spoinam e ven  r,raw dopodobnie z końcem  m iesiąca do W łoch d la  poratow ania rohocia . K om erencja zajm ie się obmySle
7drow ia i nrav te i soosObnc .c. złoży w izytę Mussoliniemu. Yenizeios w yraża życzenie, m em  Środków , pizy k tó rych  pom ocy zwia 
X  7n Stńl ro7O0czetv  okres now ei polityki zagranicznej na  podstaw ie pak tu  g ecko - ki kom unalne  m ogłyby zatrudnić  pozosta ją  
Ł k S t  K K  pakcie m ają  być zaw arte  także  i inne pak ty  p rz f i l ie ls k ie .e e  jeszcze  bez pracy rzesze  bezrobo tnych

Z Mir . S p r a w  '/J eu in g frzn y c łi.

Min. Spraw Wewnętrznych podpi­
sa ł nominację na przewodniczących 
sekcji państwowej Rady Zdrowia.

wenerycznych— zastępca dyr. departa­
mentu służby zarowia dr. Adam ski.

Pierwsze posiedzenie sekcji dla 
zwalczania chorób wenerycznych wy­
znaczone zosta ło  na dzień 18 b. m.

n ie b e z p ie c z n y  w y p a d e k  z n a k o m i­
te g o  h a w s l e r z y j y .

T O R U Ń , 11 9. PAT. D nia io  bm. zna­
kom ity jeździe-. polski, zdobyw ca nagród  w 
kraju  i zagran icą mjr- T oczek  z cen tra lnej 
szkoły  arty lerji w T o ru n iu , w czasie rannej 
przejażdżki konnej u legł w ypadkow i. P o d ­
czas skak an ia  przez ram pę ko le jo w ą  koń  
potknąw szy się przew rócił się zrzuca jąc  z 
siebie m ajora T oczka, k tó ry  doznał ogó l­
nych potłuczeń , o raz  ciężkiego rozbicia

Dziennikarze niem ieccy  
w  Krakowie.

KRAKÓW; 11 9. PAT. W czoraj przybyli 
do K rakow a dziennikarze niem ieccy, na le ­
żący do kato lick iego  zw iązku dziennikarzy. 
U czestniczyli oni w K ongresie F ucharysty - 
cznyn w C zęstochow ie . Przybyli w liczbie 
12 'o s ó b  w raz z d; rek  orem  K atolickiej 
Agencji P rasow ej ks. G aw linę. G oście  zwie 
uzili zabytk i m iasta, poczem  udali się na 
Bielany, celem  zw iedzenia k la sz to ru  K am e- 
dułów .

Rezygnacja posła  Anusza.
P o se ł A ntoni A uusz (z B loku B ezpar-

Narada o bezrobotnych.
D nia 15 bm. odbędzie  się w m in ister-



S Ł O W O

ECHA KRAJOWE
JASZUNY.

—  N owy kościół w  jaszunach . Raz po
raz na ziemiach północno - w schodnich na­
szej Rzeczypospolitej, a zw łaszcza w archi- 
djecezji wileńskiej, pow sta ją  nowe placów ki 
w iary katolickiej w  formie kościołów i no­
w ych paratij.

O to św ieży mam y do zanotow ania zno­
wu fak t pow stania now ego kościoła i para- 
fji w m iasteczku Jaszuny, pow . W ileńsko - 
Trockiego. Dziedziczka m ajątku Jaszuny p. 
M arja Balińska w r 1925 w trosce o poziom 
moralny, w ślad za którym  zwykle ten po­
ziom kulturalny i m aterjainy wsi naszej, w y­
stąpiła z chw alebną in icjatyw ą pow ołania 
do życia nowej parafji i budow y now ego 
kościoła.

Inicjatorka z grun tów  dw orskich ofiaro­
w ała 4 hektary  ziemi oraz pierw szą daninę 

'2.000 złotych. T ak  wielkie przedsięw zięcie 
w ym aga ofiar dalszych, przeto obecni w ła­
ściciele maj. Jaszuny pp. Anna z Balińskich 
i A leksander hr. Sułtanow ie w dalszym  cią­
gu ofiarni i szczodrzy przeznaczyli na budo­
wę całkow ity m aterjal w  postaci gotow ej, 
cegłę i drzew o z w łasnych dóbr. Inicjatyw a 
i ofiarność idzie w  harm onijnej w spółpracy 
z okoliczną ludnością, k tó ra  także w zrozu­
mieniu wielkiego pożytku, stąd  płynącego, 
ofiarow ała się dobrow olnie po 4 zl. od ha na 
dalsze potrzeby budow y. Kościół buduje inż 
arch. p. Henryk Genello z W arszaw y w sty ­
lu polskim. Będzie to drugi kościół stylow y 
polski, jeden bowiem pow stał zaraz po w oj­
nie w mieście O m żadow ie tegoż pow iatu. 
Kościół jest m urow any z górną kondygna­
cją drew nianą. W  obecnej chwili pokryw a 
się dach, a reszta  robót jes t już na ukończe­
niu, mimo, że fundam enty założone zostały 
dopiero w jesieni 1927 r. W  październiku 
r. b. kościół zostanie pośw ięcony i zostanie 
nadane mu w ezw anie św. Anny.

K. A. P .

tow a , ma jezdnię w  bardzo złym stan ie: 
doły, jamy, w yboje; przeciw ko S tarostw a 
nazw ijm y „K arkołom ną" — przedstaw ia się 
nie lepiej —  a przy m agazynie Hołowni 
„W ypadkow a", po każdym  deszczu po wo­
dzie brnąć trzeba —  chodnika, chociażby 
po jednej stronie niem a; tych na pozór dro­
bnych, a dotkliw ych faktów ,na razie dość, 
by zoorazow ać jak biedne jest m iasto i 
jak niedołężną żydow ska gospodarka miej­
ska!

C harakteryzując stosunki miejskie, nie­
podobna przem ilczeć faktu, jaki miał miej­
sce w u eglym tygodniu:

Przybyli do O szm iany oficerowie, oko­
ło dw udziestu  osób, —  w obec m ających od­
byw ać się m anew rów , na terenie pow iatu 
Oszm iańskiego. Zostali zaproszeni do tak 
zw anej „R esursy O byw atelskiej ', czyli w y­
raźnie ,do Szlomy Szelubskiegó", gdzie by­
ło również nieliczne grono, zaproszonych 
pow ażniejszych gości z miasta.

Z apanow ał w prędce ożyw iony nastrój to 
warzyski, łączność duchow a sfer cywilnych 
z wojskow em i, serdecznością się ujawniała, 
i w ten sposób, ta  sym patyczna biesiada, 
zakończoną została: Zaproszeni oficerowie 
zapłacili rachuneczek całkowicie!!

T en fakt mówi sam  za siebie!
Pośw ięcenia elektrow ni miejskiej oczeku 

je cale zdrow o m yślące społeczeństw o Pol­
skie, bez hucznego i kosztow nego bankietu.

Ńa_i wielebni księża, pośw ięcą jak tego 
w ym aga obrząd Kościoła katolickiego, nie­
w ątpliw ie przem ów ią okolicznościowo i ja - 
śniejszem , jeszcze milsżem św iatłem  — niech 
świeci elektrow nia miejska i niechże ośw ie­
ca tych, co dobro społeczne w Oszmianie, 
na w zględzie mieć powinni.

My też oceniam y św iatło elektryczne, ży 
cząc, by środki m aterialne i siły fizyczne, 
dały m ożność zmienić w ygląd Oszmiany, .a  
z czasem  nikt nie powie, że zaniedbany.

Trosltliwośf sswiecka o pokojowe S to n k i p c ls M w id s k le
Pakt Kelloga nie jest dostateczną gwarancją.

RYGA. 11.9, (teL w ł). Z  M oskwy donoszą, że sow ieccy politycy i publicyści wy 
suw ają  p ro jek t w zajem nego tym czasow ego pak tu  o n ieagresji pom iędzy P olską a  Litwą.

Litew scy politycy uw ażają  projekt taki za  niecelow y poniew aż p ak t Kelloga nakla 
da już na  Polskę obow iązek nienapadania. W edług zdania ,4zw i^stij‘‘ pozycja za ję ta  
przez polityków  litew skich jes t niew łaściw a, poniew aż p ak t Kelloga nie został ra ty fi­
kow any i niew iadom o kiedy ratyfikow anie jego  nastąpi. Sąi ząc  z n iedaw nego ośw iadcze­
nia m inistra Zaleskiego —  piszą Izw iestja —  opłakującego brak  w  pakcie milycn jego 
sercu sankcyj, trudno  oczekiw ać ażeby Polska śpieszyła się specjalnie z ra tyfikacją p a ­
ktu Kelloga. Tym czasem  pro jek t specjalnego paktu  o  nieagresji w ysunięty przez p iasę  
sow iecką m ógłby się urzeczyw istnić o wiele w cześniej, g ayż  w Sm agałby ratyfikow ania 
t  ylku przez ow a państw a.

Po zamknięciu Targów.

Jtótwa żąda wydania Barmsndta
Z Rygi donoszą: Rząd łctev  ski z w ió d ł się  do Berlina z żądaniem w y ­

dania ' g łośnego na schyłku w ojny św iatow ej kondotjera generała  
Bem ardta A w ałow a, który w  r. 1919 stanął na czele rozbitków armji niem iec­
kiej poprzebieranej częśc iow o w  mundury rosyjskie i zajął Litwę i Łotwę. 
Rząd niem iecki nie uchyla się od wydania Bernardta, w szelako uczynić tego  
nie m oże, gdyż generał Bernardt znajduje się  w  chw ili obecnej poza granica­
mi Niem iec.

bjanczew złożył misję iwirzenia rządu w Bułgarii
SOFJA. 19.9. S tarania b. prem jera L japczew a o utw orzenie now ego gabinetu roz- 

ily się. Po god innej audjencji u króla, zlożyt on swój m andat, poniew aż w edług jego 
listy g rupa B urow a otrzym ałaby tekę spraw  zagran iczrych , zaś najw iększy dział w rzą 
dzie przypadł grupie dem okratów  pod w odzą L japczew a. Zwolennicy B urow a na listę 
tę  zgodzić się nie chcą. Do tej pory jeszcze nie wiadomo, komu król B orys pow ierzy 
misję tw orzenia now ego gabinetu.

E z e s i  G i m h m ą  I W O - I e e i P  i w .  W a c ł a w a .
PRAGA. 11.9. (P A T ) .  Uroczystości z okazji 1000 rocznicy św. W ac­

ław a rozpoczęły się procesją Alt Bunzlau, W obec tego że uroczystości te zwią  
zane są z obchodem 10 rocznicy wskrzeszenia państwa rząd objął nad nie-

Z. G.
OSZM1ANA.

—  K orzystanie ze św iatła niepoświęco- 
-nej elektrow ni. Już nie zadlugo rok dobiega 
gdy elektrow nia m iejska, w ykończoną zosta 
la i funkcjonuje norm alnie, a pośw ięconą nie 
jes t; —  w praw dzie dokonanie uroczystego 
pośw ięcenia było om aw iane i Rada ntiej- 
ska uchw aliła prelim inow aną przez M agi­
s tra t kw otę 3 tys. zl. na ten w ydatek  — jed 
nakże pan s taro sta  Kowalewski, zatw ierdza­
jąc budżet m iasta na rok bieżący, skreśli! tę 
pozycję, uznając za zbyt w ygórow aną i ta  
sp raw a pozostaje nie załatw ioną!

Pośw ięcenie jes t aktem  relig ;jnym , do 
k tórego  nas obow iązuje kościół katolicki, 
proponow aliśm y więc burm istow i m. p. Sie- 
lewiczowi, podczas obrad  Komitetu przyję­
cie A rcypasterza ks. Jałbrzykow skiego, przy­
byw ającego  w dniu 6 czerw ca do Oszmia­
ny, by skorzystać z tej zręczności i elektro­
w nię poświęcić, —  lecz był tem u w ręcz prze 
ciwny, m otyw ując że jest za mało czasu, 
by zaprosić licznych gości z W ilna i W arsza 
wy, m arząc widocznie by mieć na ten cel 
3 tys. zl. asygnow anych!

Nie możem y w szak odgadnąć jaki jest 
cel, zapraszan ia  dalekich gości do Oszm ia­
ny?! Czyżby po to, by goście z W arszaw y, 
mieli sposobność oglądania tych osobliw o­
ści, niestety, których nie spotykam y w  żad- 
nem pow iatow em  mieście!

Z byt biedne jest m iasto, za bardzo za­
niedbane i m a za wiele potrzeb pilnych, 
b y  tak  znaczną sum ę na pośw ięcenie elektro 
wni w ydatkow ać; nie trzeba daleko się roz­
glądać, z okien M agistratu w idać, porządki 
gospodarki miejskiej; ulica, w kierunku Sa­
dow ej,(czyli ogrodow ej) nazw ijm y „W yw ro

—  Na tem at repliki. P rostu jąc replikę Pa 
na burm istrza Sielewicza w Nr. 205 „Słow a" 
zam ieszczoną m uszę w yjaśnić, że mylnie 
zrozum iany zostałem :

Społeczeństw o polskie nie m arzy o tern 
by mieć kosztow ną specjalną przystań, dla 
sw ych lodzi pryw atnych, —  to byłby gest 
zby t w spaniały ; — ono oczekuje, m ożliwo­
ści staw iania sw ych lodzi, za mostem , tak  
zw anym  „m onum entalnym ", ( ! ) ,  gdzie stoi 
łódź p. A bram a Strugacza, zastępcy burm i­
strza  —  sposobem  prym ityw nym , a prak ty­
cznym i przy piaszczyst. brzegu do słupka , 
nieco w w odzie w kopanego, lańcusz kem 
przytw ierdzona; —> przy jednym  m ogą być 
i dwie łodzie, i tych narazie potrzeba kilka i 
w szystko!

Oczekuje natom iast niecierpliwie, m oty­
wów, nie przeniesienia dotąd  targów  p ro d u ­
któw  życia codziennego z chodnika przv ul. 
Cerkiewnej —  tuż, poza cerkiew, na  placyk, 
niczem nie zajęty, przy byłej elektrow ni miej 
skiej.

I tam  narazie nie potrzeba kosztow nych 
straganów ; —  jeżeli na chodniku targ i (ser, 
masło w brudnem  płótnie) m ogą się odby­
w ać z kolan bosonóżek, s.ęgająoych do po­
tow y tw ardego  chodnika —  w szak tam  bę­
dzie. o wiele w ygodniej i —  placyk pokry­
ty bu jną zielenią — gdyby kobiercem.

Tlok panujący, przy tej ulicy, nie'tawnO 
pozbawi! 400 z! gotów ki śoieszącego do 
urzędu skarbow ego pew nego O szm iańczuka. 
gościnnv w ystęp  złodziejaszka, mial pełne 
pow odzenie!

Z  G.

mi patronat.

Skutki katastrofy kolejowej.
Przeszło 3 m iljony koron straŁ

WIEDEŃ. 11.9. (P A T ). W  spraw ie w czorajszej katastrofy kolejow ej 
koło Z ajęcy na Morawji donoszą, że 4 w agony pociągu pośpiesznego i 3 w a  
gony tow arow ego uległy zupełnemu zniszczeniu. Liczba zabitych w ynosi 24, 
należy jednak oczekiw ać jeszcze dalszych -ofiar. Szkody m aterialne w ynoszą  
3 mi-jony koron czeskich, nine licząc pretensji poszkodowianych podróżnych.

Pegrzsk ofiar katastrofy samochodowej w Manie
MEDJOLAN. 11.9. (P A T ) Pogrzeb katastro fy  autom obilow ej w M onzieź w któ­

rej zginęło 21 osób. odbbył się przy udziale tłum ów  publiczności. W  pogrzebie uczestni­
czyli przedstaw iciele rządu i liczni reprezentanci władz.

Obchód pięciolecie rządów dykfafoKhfch Primo
de RHrery

MADRYT. 11.9. (P A T ) .  Z okazji piątej rocznicy objęcia władzy przez 
generała Primo de Riverę, odbyły się wczoraj w  Madrycie i na prowincji li­
czne zebrania przy udziale tłumów publicznośsi. Mówcy przemawiający na 
zebraniach podkreślali wielkie znaczenie dzieła dokonanego przez rząd obec­
ny, stwierdzając że rząd dobrze zasłużył się ojczyźnie.

Nowe zaiśsie na cmentarzu iydonsklm tu
Dyngmianach

W edług w iadom ości z Kowna, od  
dłuższego czasu wydarzają się tam 
ek scesy  antyżydowskie, organizowane 
przez anonim ow ą organizację faszy­
stów  litewskich.

“W dniu wczorajszym  otrzym aliśm y  
w iadom ość z pogranicza o  nowych 
ekscesach na cmentarzu w ł.yngm ia- 
nach, na którym to przed kiiku ty­
godniam i m iał m iejsce znany incydent 
z graniczną s trażą litewską, która nie 
chciała wbrew odwiecznym  zw ycza­
jom  wpuścić na cmentarz żydowskiej 
pielgrzymki z Wilna. —  Cmentarz w

Łyngmianach jest w yjątkow o czczony  
przez żydów . Przed kilku dniami 
podczas odprawiania na nim uroczy­
stych m od łów  nieznani bliżej spraw ­
cy dopuścili się ohydnego czynu, 
w puszczając na cmentarz wielką ilość  
świń ze w si okolicznej. W yw ołało  to  
pow ażne zajście pom iędzy żydami i 
grupą iiifcz,nanych bliżej m łodzieńców  
litewskich. Przybyła litew ska policja 
graniczna zajście zlikwidowała, w sz e ­
lako spraw ców  niesm acznego żartu 
uie u.awniła.

Pom im o źle— pod względem  roz­
m iarów— postaw ionej akcji reklam o­
wania Targów, dla eksponatów  m iejsc 
wolnych nie pozosta ło , zaś frekwen­
cja publiczności była bardzo a bar­
dzo znaczna.

N ie należy jednak przecemać tych 
faktów. Prawda, o  pow odzeniu Tar­
gów  decydują m iędzy innemi dwa 
czynniki: zainteresowanie i udział
bezpośredni. W odniesieniu do I-szych 
Targów Północnych w ‘Wilnie stwier­
dzić m usim y, że oba czynniki m iały 
tu n rejsce,— wszakże w ystąp iły  tu cne  
w sp o só b  jednostronny, obniżając 
znaczenie i efekt ostateczny Tar­
gów .

Przedewszystkiem  co  do frekwen­
cji, służącej sprawdzianem zaintereso­
wania. Przedstawiciele sfer przem ysło­
wych innych dzielnic Państwa nie s ta ­
wili sie tu tak licznie, jak tego m ożna  
było  oczekiwać. Absenteizm  pod tym 
względem  nieco niezrozum iały - b o ­
wiem Kresy w schodnie stać się m o ­
gą, a w łaściw ie już się stają pow oli 
bardzo poważnym  ryr.kiem zbytu w y­
robów  przem ysłow ych, w interesach  
więc przem ysłu jest bezpośrednie na­
wiązanie stosunków , zaznajom ienie 
się i  pojem nością rynku. Sfery ku­
pieckie w ykazały w iększe zaintereso­
wanie, do czego, być m oże, przyczyni­
ły  się w dużej m.erze zw ołane w 
Wilnie podczas Targów zjazdy ku- 
piectwa. Jeżeli więc frekwencja o sta ­
tecznie była bez przerwy bardzo 
znaczne —należy ja przypisać rzer.zy- 
wiście olbrzym iem u zainteresowaniu  
Targami ludności kresowej.

Teraz co do udziału b ezp ośred ­
niego. O bserw ujem y tu zjaw isko ana­
logiczne. W ów czas gdy firmy miej­
scow e nie om ieszkały  wykorzystać 
sp osob n ości zadem onstrow ania sw e­
go dorobku, przem ysł innych dziel­
nic, zw łaszcza wielki, nie śp ieszy ł by­
najmniej z zadeklarowaniem  ekspona­
tów. Trafnie to  ujął w zmian .e  o 
Targach, um ieszczonej w ostatnim  ze ­
szycie „Przem ysłu i Handlu" p. Wł. 
G„ który w ten sp o só b  charaktery­
zuje „im piezę".

—o  którym  wieści co raz  to  d o ch o d zą  na 
K resy nasze, a k tó reg o  nie dano  m u d o tąd  
by ło  poznać- T argi pod tym  względem  rą­
czego  nie .iauczą: niem a 'tu  w cale Ł o d  
praw ie w cale niem a Ś ląska , ani Z agłębia 
naftow ego. G dzież tu  ob raz  potęg-' g o sp o ­
darczej P o lsk i?”

D aleko jest stąd do twierdzenia, 
że Targi przyniosły zaw ód. Nie Targi, 
lecz brak zrozum ienia ze strony sfer 
przem ysłow ych innych dzielnic w ła ­
sn ego  interesu sprawiły ten zaw ód. 
Z prawdziwe m zadowoleniem  sp ieszy­
my tu podkreślić, że kresow ym  czyn . 
nikom gospodarczym , w związku z 
Targami, tego braku św iad om ości
zarzucie me m ożna.

Ci zbyt nieliczni goście  z innych -  
dzielnic m ogli naocznie przekonać s ię , 4
jak w szybkiem  tem pie postępuje  
rozbudowa K resów wschodnich, jakie 
niespożyte siły  potencjalne tkwią w 
gospodarczym  organizm ie kresow ym , 
jakie potrzeby nie m ogą być, z dru­
giej strony, zaspokojone przez w ła­
sną produkcję. Kresy wschodnie, o d ­
cięte od starych naturalnych rynków  
zbytu i zakupu, przedzielone od  
obecnych portów trzykrotnie w iększą  
od leg łością  niż przed wojną, na k o­
operacji gospodarczej międzydzielni- 
cowej budują sw ą przyszłość i w  
tym kierunku najwyraźniejsze z ło ży ły  
dow ody. D ążą one przedewszystkiem  
do podniesienia stanu sw ego rolni­
ctwa — a jakie postępy w tej mierze 
zosta ły  osiągnięte najwymowniej 
świadczą eksponaty, tak licznie repre­
zentowane na wystawie rolniczej i 
nodowlanej. W ystawa Regronalna 
unaocznić nam te rozpaczliwe warun­
ki, w których ten postęp  pow oli był 
osiągany.

Milian referatów w Z. U  R
Przyczynek do pokojow ości Sow ietów

Komunizm w cyfrach

W  Rosji sowieckiej rozpoczął się 
w  tych dniach pobór rekruta. Moskiew­
skie „Izwiestja" zaznaczają w związ­
ku z tem, że ponad 1.000.000 młodych 
robotników i chłopów przejdzie przed 
komisjami poborowemi“ . Około poło­
w y ogólnej ilości popisowych pozosta  
nie w  szeregach armji czerwonej.

Pobór Jo wojska jest obecnie jed­
ną z najaktualniejszych kwestyj w  Ro­
sji sowieckiej. Rząd moskiewski spra­
wie tej przypisuje szczególnie donio­
słe znaczenie, uświadamiając sobie, iż 
w  dzisiejszych warunkach chodzi w  
danym wypadku nictylko o doniosłą  
sprawę z punktu widzenia w ojsk ow e­
go, lecz również o wydarzenie pierw­
szorzędne z punktu widzenia polityki 
w ew n ętrzn ej/P ob ór  rekruta w  Rosji 
sowieckiej opiera się na zasadach kla- 
sowości. W  armji czerwonej służyć mo 
gą w charakterze regularnych żołnie­
rzy jedynie osoby pochodzenia prole- 
tarjackiego. Dlatego też przy poborz; 
przeprowadza się gruntowną klasyfi­
kację popisowych według ich przyna­
leżności klasowej, a osoby, które nie 
są w stanie udowodnić sw ego proleta- 
rjackiego pochodzenia wcielane są nie 
do formacyj regularnych, lecz do od­
działów pracowniczych, gdzie służba 
oczywiście  jest bez porównania cięż­
sza, niż w  szeregach uprzywilejowa­
nych".

W  ścisłym związku z akcją pobo­
rową pozostaje wzmożona propagan­
da bolszewicka na całem terytorjum 
unji sowieckiej. Chodzi bowiem o  to, 
że organy partji komunistycznej uwa­
żają popisowych, którzy z powodu ich 
młodego wieku nie posiadają jeszcze 
należytego wyrobienia politycznego, 
za znakomity materjał na komunistycz­
nych ideowców i starają się wszelkie-  
mi siłami wzbudzić w  nich aknajżyw- 
sze zainteresowanie dla doktryny Le­
nina.

Podobnie, jak wszystkie poprzed­
nie kampanje poborowe, i kampanja 
tegoroczna stoi pod znakiem ożywio­
nej propagandy komunistycznej i ści­
słej klasyfikacji popisowych. Ta ostat­
nia jest w roku bieżącym może jeszcze  
dokładniejsza, niż w latach poprzed­
nich, gdyż czynniki sowieckie uważają, 
że dotychczas w tym kierunku popeł­
niano liczne błędy. Tak np. oficjalne 
„Izwiestja" podkreślają, że „najpoważ 
niejszynt brakiem poprzednich pobo-  
rów był niezbyt sumiennie dokonany 
dobór socjalny rekrutów, a w  niektó­
rych okręgach ponadto —  wadliwa  
służba kulturalna (propagandowa)  
kampanji poborowej".

Dla elementów nie pracujących, —  
piszą dalej „Izwiestja" niema i nie mo­

że być miejsca w  szeregaclt armji dy­
ktatury proletarjackiej. Nie bacząc jed 
nak na to, do szeregów armji czerwo­
nej przedostawały się dotychczas ele­
menty obce klasie robotniczej. Do ele­
mentów tych zaliczyć wypada przede­
wszystkiem synów duchownych, dalej 
synów byłych obszarników, żandar­
mów, kupców, dalej wszelkiego rodza­
ju wiejskie elementy „kułackie" i t. d. 
Ta warstwa, pod względem socjalnym  
obca klasie proletarjackiej, starała się 
wszelkiemi siłami wykorzystać swą  
przewagę umysłową dla celów szerze­
nia rozkładu w armji czerwonej.

Oto dlaczego, —  zdaniem miaro­
dajnych czynników sowieckich, —  
sprawie odpowiedniego doboru socjal­
nego rekruta poświęcona być winna 
specjalna pieczołowitość.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
podczas, gdy dawniej agitatorzy so­
wieccy malowali młodym popisowym  
służbę w  armji czerwonej w kolorach 
nader różowych, nie wahając się o- 
świadczać, że służba ta jest raczej swe  
go  rodzaju rozrywką naukową, pozba­
wioną wszelkich cech uciążliwej słu­
żby wojskowej,—  obecnie wyznają oni 
otwarcie wszystkie trudności, z jakie- 
mi służba w  szeregach a-mji czerwo­
nej dla zwykłego żołnierza jest zwią­
zana. Tę zmianę taktyki ze strony agi­
tatorów sowieckich przypisać należy 
okoliczności, że rekruci, którzy wiarę 
dawali dotychczasowym opowiada­
niom agitatorów, o „naukowej rozryw  
ce“ , dostali następnie w armji tak sro­
giego rozczarowania, że stracili całe 
swe zaufanie do organów sowieckich. 
Orjentując się w  szkodliwości tego o- 
bjawu, miarodajne czynniki rządowe  
wydały w tym roku nowe instrukcje 
dla agitatorów, w  których surowo za­
broniono „upiększać służbę w armji 
czerwonej" i zalecono informować po­
pisowych, jaknajdokladniej o trudno­
ściach, z jakiemi służba w armji jest 
związana, oraz podkreślać ze szcze­
gólnym naciskiem wzmożone wyma­
gania ze strony dowództwa wobec  
czerwonogwardzistów.

Zamknięte niedawno obrady VI 
Kongresu Kominternu w M oskwie, 
które ciągnęły się kilka tygodni obra­
zują zarów no cele kom unizm u jak i 
stan jego sił. Pod tym względem na 
uwagę zasługuje sprawozdanie z ko­
misji mandatowej kongresu.

Na kongres zaproszono 66 partyj 
i organizacyj, reprezentujących ogółem  
4024159 członków . Na partje k o ­
munistyczne lub organizacje w cho­
dzące w skład kom unistycznego inter- 
nacjonału przypada 1798859, resztę
w liczbie 2225800 stanowią cz ło n k o ­
wie organizacyj kom unistycznego zwią­
zku m łodzieży. W liczbie i 798859
członków  partyj kom unistycznych ro­
syjska partja kom unistyczna zajmuje 
pierwsze m iejsce, skupia bowiem
1210054 członków , reszta zaś 583105  
przypada na inne państwa.

Z ogólnej liczby członków  zw iąz­
ku m łodzieży kom unistycznej na rzecz 
ZSSR. przypada 203^000 osó b , p od­
czas gdy na resztę państw zaledwie 
195000.

W idzimy więc w szędzie znakom itą  
przewagę liczbową członków  organi­
zacyj kom unistycznych rosyjskich. 
Nie jest to bez znaczenia. System  
reprezentacji na obradach kominternu 
opracow any jest w ten sp o só b , że 
partje rosyjskie zaw sze m ogą zm ajo- 
ryzować swych zagranicznych kole­
gów . System  ten oddaje kierownictwo 
całego ruchu kom unistycznego w rę- 
ce rosyjskie i w ten sp osób  Kornin-

tern staje się ekspozyturą polityki 
rosyjskiej, jej bardzo wygodnym  na­
rzędziem .

Na VI kongresie kominternu ZSSR. 
reprezentowało 50 członków  z pra­
wem g łosu  decydującego, podczas 
gdy najliczniejsza delegacja francuska 
liczyła 25 członków . Liczba członków , 
reprezentujących poszczególne partje 
kom unistyczne i organizacje innych 
państw, jest jakby term om etrem  roz­
woju ruchu kom unistycznego.

Ciekawą rzeczą jest wiek delega­
tów. O tóż przeważającą liczbę zajm u­
ją delegaci w wieku od 21 roku do  
30 życia. Pod względem  społecznym  
50 proc. uczęstników było pochodze­
nia robotniczego, „bywszyje robo- 
czyje", jak pisze o  nich prasa s o ­
wiecka. C byli robotnicy oczywista  
nie mają zamiaru wrócić do uczciwej 
pracy, gdyż o  wiele im wygodniej 
jest będąc na usługach Kremlu p o ­
bierać sute pensje w dolarach i fun­
tach.

Kom isja m andatowa Kominternu 
podkreśliła z ubolewaniem , że o k o ło  
40 proc. delegatów partyj kom unis­
tycznych państw obcych nie należy 
do zw iązków  zaw odow ych i w ten 
sp osób  nie m oże prowadzić w tych 
organizacjach propagandy Komunis­
tycznej. Uczęstnicy kongresu, nie n a­
leżący do organizacyi otrzymali ;po- 
lecenie aby po pow rocie niezw łocznie  
wstąpili do zw iązków  zaw odow ych.

„ . . . w śród  w ystaw ców  jes t zn ikom a 
w prosi ilo ść  firm  pow ażnych. R oza n ieod - 
zow nem i na każdej' w ystaw ie czy w ystaw ce 
żarów kam i różnych  m arek , poza paru  duze 
mi fabrykam i, k tó ry ch  ekspona ty  z re sz tą  
aż  nazky t jask raw o  zd radza ją  zdaw kow ość 
udzia łu , są, tam  w yłącznie nic n ieznaczące 
w naszem  życiu gospodarczem  firm y. A s tąd  
krzyw da w yraźna dla zw iedzającej T argi 
publiczności, n o ta  bene publiczności ła tw o ­
w iernej, n ieo rjen tu jące j się, że  sk lep ikarz  
ze  Z łoczow a, sprzedający  przy okazji ja i-  
m arku  «* W ilnie szczo tk i n iew iadom ego p o ­
chodzenia, to  nie ,e s t polski w ielki p rzem ysł

Źle się sta ło , że przem ysł innych 
dzielnic nie w ykazał należytego zain­
teresowania — bowiem odwleka się  
ostateczne zadzierzgnięcie stosunków  
osnutych na wzajemnej znajom ości. -  
miejm y jednak nadzieję, że pierwszy 
krok w postaci Targów pom im o w szy­
stko przyczyni się do tak pożądane, 
g o  zbliżenia o tu  stron. D latego też  
pod żadnym względem nie m ożem y  
podzielić zdania, że Targi w Wilnie 
były zbędne. Wręcz odwrotnie, sąd zi­
my, że 11-gie Północne Targi w Wil­
nie spełi.ią  sw e zadanie w całej roz­
ciągłości, bowiem  do tego  czasu doj­
rzeje w śród innych dzielnic zrozum ie­
nie znaczenia K resów wschodnich w 
ogólno-państw ow em  życiu gospodar­
czem .

Harski.

Bakteria na usługach człowieka.

Samokrytyka zawodzi

Od rekrutów tegorocznych władze  
wojskowe wymagać będą przedewszy  
stkiem jaknajsumienniejszegc pośw ię­
cania się nauce w łaściw ego rzemiosła 
wojennego. Z tego względu głównem  
zadaniem agitatorów sowieckich, dzia­
łających wśród popisowych, jest w y­
jaśnienie im, iż „armja czerwona jest 
w  pierwszym rzędzie siłą zbrojną 
Z.S.S.R., że naczelnem zadaniem re­
kruta jest przyswojenie sobie sztuki wo  
jennei i przestrzeganie wszystkich re­
guł służby wojskowej".

W jednym z ostatnich num erów  
m oskiew ska „Prawda" biada z p o w o ­
du wciąż rosnących ilościow o i ja k o ś­
ciow o defraudacyj. „W ciągu ubieg­
łeg o  p ó łro cza —pisze „Prawda"— w 
m oskiew skich organizacjach zaw od o­
wych ujawniono zgórą 150 defrauda­
cyj na sum ę przeszło 75.000 ł b., p od­
czas gdy w tym sam ym  czasie w ro­
ku utiegłvm  zdefraudow ano „tylko" 
50.000. D ochodzenia stwierdziły, że 
obecnie defraudacje mają cha-akter 
starannie obm yślanych aferzwiąza- 
nych z podrabianiem dokum entów i 
t. p„ W szystko to stwierdza— pisze 
dalej „Prawda" o  uśpieniu naszej 
czujności, o  zaśm ieceniu naszego a- 
paratu przez elem enta przestępne i 
zdem oralizowane. Ale najbardziej 
sm utną rzeczą jest fakt następujący: 
jeżeli w ubiegłym roku rewizyjne k o ­
m isję ujawniły 52,9 proc. wszystkich  
defraudacy, jto w roku bieżącym u- 
jawniono zaledwie 40,5 proc. W ypły­
wa stąd wniosek, że kom isje rewizyj­

ne nie ujawniają niezbednej aktyw­
ności, sa  mniej czujne i kontrola  
znacznie osłabła"

Jako przykład, przytacza „Prawda" 
ujawnienie nadużyć w jednym z okrę­
gowych związków robotników  prze 
m ysłu spożyw czego, gdzie oprócz  
defraudacyj dochodzenie ujawniło brak 
kierownictwa ze strony jaczejek, pian- 
stw o, protekcjonizm, anarchję g o ­
spodarczą i t. p.

W szystko to się dzieje, należy  
zwrócić uwagę, w okresie intensywne­
go  rozwoju kampanji „samokrytyki". 
W idocznie jej balsamiczne w łaściw ości 
zaw odzą — stosunki w porów ­
naniu z rokiem ubiegłym , jak konsta­
tuje „Prawda", uległy pogorszeniu.
0  przejaskrawianiu ujemnych stron 
„Prawdę" trudno posądzić. Nie są to 
w ym ysły „imperialistów, kapitalistów
1 innych burżujów", oczerniających 
państwo proletatjatu —  to g ło s  naj­
aktualniejszy Bolszewji, która sama 
sobie wystawia świadectwo upadku i 
rozkładu.

Cziowiek now oczesny zdobyw a coraz to 
now e św iaty, o których istnieniu daw niej nic 
zgoia nie w iedziano. Jednym  z takich św ia­
tów  je s ł olbrzymi, w ręcz niezm ierny dla 
nas św iat d robnoustro jów , czyli bakteryj. 
Są one w szędzie: w pow ietrzu, w  wodzie, 
w ow ocach i pokarm ach, w  organizm ie lu­
dzkim, Kropią krwi, czy centym  ‘tr  sześcien­
ny w o d j, czerpanej ze zwykłej studni, za­
w ierają miljony bakteryj. Jedne z nich są  
dla cziuw ieka pożyteczne, inne szkodliwe. 
O tóż ostatn ie wysiłki i zdobycze wiedzy idą 
w kierunku w ykrycia i ujarzm ienia tych

wielom iliardowych społeczności bakteryj. 
Mato kto, poza fachow cam i, wie o tem , jak 
wielkie są  postępy w iedzy ludzkiej w  tej 
dzieazin.e. Uchylimy wiec na chwilę zasło­
ny.

Jaka je s t ilość bakteryj na świecie, te ­
go nauka dotąd ustalić* oie zdołała i praw do 
podobnie tiigdy nie zdoła. Jeden podział mo­
żna zastosow ać do uakterji: na szkodliw e i 
pożyteczne dla człow ieka. U stalono jednak, 
że bakterje posiadaja ogrom ną m nogość ras 
i że nowe, coraz to  inne rasy  wciąż m ogą 
pow staw ać. Jeden rodzaj bakteryj przez k rz /  
żow anie z innym  w ytw arza, trzeci rodzaj 
bakteryj, zupełnie odm ienny od tych dw ócn; 
odmienne posiada, w łaściw ości i odmień 
nie działające.

N aukow e podstaw y bakte*-jologji, czyli 
w iedzy o bakterjach , pierw szy położył wiel 
ki uczuny francuski, Pasteur. P rzed nim zu­
pełnie nie znany byl w pływ  bakteryj na ży­
cie ludzkie.

Z nanym  obecnie pow szechnym  jes t u- 
dziai bakteryj w  pow staw aniu  kw asu octo­
w ego: jeśli zakw asek zalać w odą i pozosta­
w i ć  na pewien czas, to i u ż  po upływie kil­
kunastu godzin będziemy mieli doskonały o- 
cet, k tóry  m ożna zlać i użyć nanastępny  raz 
O tóż ocet pow stał przy pom ocy skrzyżow a­
nia się bakteryj, zaw artych  w zakw asku z 
bakterjam i, zaw artem i w wodzie. T o  sam o 
dzieje się przy w yrobie ciasta na chleb żyt­
ni t. zw. rozczynu.

Do niedaw na jeszcze w szystek kw as cy­
trynow y, używ any do różnych napojów , o- 
raz zw iązków  chem icznych, w ydobyw any 
byi z cytryn. Jednak zapotrzebow anie na 
kw as cytrynow y w zrastało  do takich rozm ia 
rów, że m ogłoby zbraknąć cytryn, pomimo, 
iż rośnie ich na świecie bardzo wiele. I tu 
w łaśnie nauka, w przęgając bakterje do pracy 
zdoiaia uzyskać sztuczny kw as cytrynow y, 
znacznie tańszy  niż naturalny, niema więc 
obecnie obaw y, by mogło nam zbraknąć kw a 
su cytrynow ego.

W  czasie w ojny Niemcy potrzebow ały  o- 
grom ną ilość gliceryny k tóra jest składow a 
częścią baw ełny strzelniczej, dynam itu i 
wszelkich innych m aterjaiów  w ybuchow ych. 
N ormalnie glicerynę fabrykuje się z opadków  
pozostających przy fabrykacji mydia. W  cza

sie w ojny jednak Niemcy, będąc izolow ani 
od rynków , które im dostarczały  surow ca, 
do fabrykacji mydlą, nie mieli z czego w yra 
biaś tyle m ydia by z opadków  jego  

w ydobyć glicerynę. 1 oto chemik niemiecki, 
prof. Counstein, postanow ił użyć do fabry­
kacji gliceryny bakterje. Po szeregu prób u- 
dalo mu się osiągnąć pożądany rezLiiat: na 
odpadkach, pozostałych przy tabrykacji cu­
kru, resztkach w ytartych  już buraków , w y­
hodow ał pewi :n rodzaj baktery j, k tóre odpo ■ 
w iednio rozm nażane produkow ały glicerynę. 
Pod konie w ojny Niemcy tą  d reg ą  przez 
w przęgnięcie do Drący m iljardów  bakteryj, 
uzyskiwali ponad 1000 ton gliceryny mi ;się 
cznie.

B akterja zw ana „butanol" w ytw arza  al­
kohol butylow y, używ any do lakierow ania 
sam ochodów  i m ający pozatem  zastosow a­
nie w kilkudziesięciu kom binacjach chemi­
cznych. N iedaw no odkryto, że pew ne bak­
terje, żyw iące się celulozą, p rzetw arzają  ją  
na cukier lub biaiko, więc kto wie, czy tą 
d rogą  nie będziem y mogli o trzym yw ać bar­
dzo pożyw ne pokarm y. Słynny bakterjoiog 
niemiecki, dr. H aydusk, tw ierdzi, że już w nie 
dalekiej przyszłości będziem y mogli gaze­
tę lub książkę po przeczy ,aniu ... zjeść, 
gdyż papier gazetow y w yrabiany jest z celu 
łozy, którą żyw ią się bakterje, m ogące produ 
kow ać dla nas cukier lub białko

D ruga poza chem ją dziedzina nauki, w 
której baicterje pracu ją  na usługach czlowie 
ka jest m edycyna. W alka z chorobam i za- 
każnem i stata się możliwa dopiero po odkry 
ciu bakteryj i ustaleniu, że to  one w łaśnie 
przenoszą ’ iiorobę z człowieka chorego na 
zdrow ego. W  tej dzieazinie niespożyte za 
siugi położy! chemik niemiecki Koch. Dzięlci 
Pasteurow i i Kochowi w spółczesna bakterjo  
logia osiągnęła niezwykle szybki rozw ój i 
w ysoki poziom.

U stalono, że każdą chorobę zakaźną w y 
w olują dla danej tylko choroby w łaściwe 
drobnoustroje, należące przew ażnie do bak-, 
teryj, a więc przedstawicieli św iata  zw ierzę 
cego. Chodzi więc o to, aby ustalić pizyczy 
ny danej choroby zakaźnej, a w ięc rodzaj i 
w łaściwości roznosicieli tej choroby. T rzeba 
więc w ykryć zarazek i w ykryć drogę, jaką 
on przechodzi z człowieka chorego na zdro­
w ego, gdzie przebyw a w międzyczasie i w  
jaki sposób m ożna uniemożliwić przeniesie 
nie się zarazka i zabić go.

'N a  podstaw ie dokonyw anych przez ba­
kteriologów  dośw iadczeń w ypracow ane zo­
stały m etody szczepień ochronnych (ospa, 
w ścieklizna, tyfus, cholera) i leczniczych (a y  
ftery t, tężec',. Szczepienia pozwoliły urato­
w ać miljony ludzi od śm iertelnych nieraz 
chorób. Dzięki nim ludzkość pozyskała po­
tężną broń przeciw cnorobom  zakaźnym .

B akterje obecnie, poznane i ujarzm ione, 
pracują dla dobra człowieka.
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W /robn krajcacge In strip e iU y inuzyczrs
sw ą doskonałą konstrukcją i znakomitym tonem  przewyż­

szają zagraniczne.
W śród nagrodzonych wystaw ców  Szczególny podziw wzbudzał rów ­

na Targach Północnych znana stara nież now oskonstruow any m odel kon- 
firm a „K. D ąbrow ska" w Wilnie ul. certowego dianina tejże firmy o  gło- 
Niem iecka 3, należy niewątpliwie d c  sie dużego fortepianu 
tych szczęśliwych firm. które otrzy- Na niemniejsze podkreślenie za
m ały największe nagrody. sługuje fortepian znanej w całej

Jak już donosiliśm y, K om isja Polsce fauryki A ntoniego D rygasa w 
Kwalifikacyjna Targów  Północnych w Poznaniu, który swym  spiżowym  to- 
sk ładzie najwybitniejszych fachowców, nem przyciągał całe m asy lu d n ości,. a 
profesorów  i znawców muzyki przy- szczególnie znawców muzyki. T o  sa- 
zn a ła  fabrykom reprezentowanym m o należy przyznać bydgoskiej faory- 
przez firmę „K. D ąbrowska", nastę- ce pianin „B. Som m erfeld". W dzięcz- 
pujące nagroay: fabryce „Arnold ny i m elodyjny ton pianina tej firmy
F ib ig er -W ie lk i Z łoty  Medal, fabryce w ystaw ionego na Targach Północnych  
„Antoni Drygas" z Poznania—Złoty przyciągał zdaleka słuchaczy i wi- 
Medal, zaś fabryce „B. Som m erfeld" dzów.
— Wielki Srebrny Medal. Jednem słow em , w szystkie wysta-

Swiadczy to niezbicie o  znakom i- wionę instrumenty przez firmę „K. 
tym  tonie i dosk on ałości konstrukcji Dąbrow ska" w yróżniły się budow ą  
instrum entów wyrobionych przez te w edług zasad najnowszej techniki, 
fa b ryki. precyzją mechanizmu, miękką i silną

Również i publiczność zwiedzająca intonacją.
W ystawę m iała niejednokrotnie moż- T o też nie wątpimy w to, że szer-
n o sć  przekonać się o  ich zaletach, sza publiczność miała m ożność prze- 
słuchając koncertów, stale urządza- konania się, że nasze krajowe wyro- 
nych na tych instrumentach przez wy- by w niczem nie ustępują najlepszym  
bitne siły  muzyczne jak: prot. Konser- zagranicznym w dodatku z tą kc- 
watorjum p. Katarzynę Ranuszewiczo- rzystną różnicą, że ceny ich są  o  po- 
w ą, prof. muzyki p Annę zenkiewi- łow ę tańsze i nie wym agają opłaty  
czow ą  i p. Ludmiłę Andrjaszewównę. za c ło  i daleki transport.

D orów nyw ują one bezsprzecznie pod Mając tak korzystne warunki na-
każdyrn względem  najprzedniejszym bycia taniego i dobrego instrumentu  
w yrobom  zagranicznym, gdyż nietyl- wyrobu krajowego, jesteśm y przeko- 
k o  ze w zględów  na ich ładne i nani, że uprawiany dotąd w W ilnie 
sty low e kształty oraz niezwykle mi- na szeroką skalę pokątny handel sta 
ły  i kryształow y ton m ogą zaspoko- remi instrumentami, a przerabianemi 
ić  najwybredniejsze gusta, lecz rów- na m odele nowych niebawem zu- 
nież i co do ceny są  o  połow ę tan- pełnie zaniknie. Skarb Państw a zaś 
sz e , co  daje każdemu m ożność na- z tego tytułu p on osił dotąd duże 
bycia ślicznego now ego pianina, straty, a publiczność była stale oszu - 
w zględnie fortepianu już za cenę kiwana, gdyz za tandetnie przerobio- 
2 4 0 0  zł. ne stare instrum enty op łacała  nieby-

T o  tez tłum y interesantów obie- wałe drogie ceny. 
g a ły  codziennie sto isk o  firmy „K. W końcu jeszcze wypada podkieś- 
D ąbrow ska". Przedewszystkiem  za- Iić, że firma „Arnold Fibiger", oprócz  
chwycano się śpiew nością i pełnią wymienionych nowych m odeli for- 
tonu pięknego, stylow ego, o  luksuso- tepianu „Liliput" oraz koncertowego  
wem  wykonaniu, fortepianu firmy pianina, jeszcze w jesieni r. b. w ypuś- 
, A rncld Fibiger". Pom im o m ałego ci w świat nowy model fortepianu 
wymiaru instrument ten posiada ton w iększego, który siłą  tonu i walora- 
najw iększego koncertow ego fortepia- mi technicznęmi przewyższy w szyst- 
■nu. kie najlepsze obecnie zagraniczne.

Ingres Seraja Beja Szanszala.
Wczoraj odbył się w Kienesie na 

Zwierzyńcu ingres J. G. Seraja Beja 
Szapszała na stolicę naczelnego 
D uszpasterza wszystkich gmin kara­
imskich. O becny był na nabożeństwie 
i obchodzie p. W ojewoda W ładysław  
Raczkiewicz. Po nabożeństwie i ingre­
sie w dom u gminy karaimskiej m iało  
miejsce przyjęcie dla zaproszonych  
o sób  oraz przybyłych na uroczystość  
przedstawicieli wszystkich trzech gmin 
karaimskich. W ym ieniono ^serdeczne

przemówienia. P. W ojew oda sk ładał 
W ysokiem u D ostojnikow i karaim skie­
mu pow inszow ania i życzenia.

Rzetelne zdum ienie obudził znako 
mity orjentalista prof. Kowalski z Kra­
kowa, w ygłaszając d łuższe przem ó­
wienie w doskonałym , pełnym  sw a­
dy języku karaimskim. Podczas na­
bożeństwa w ygłosił J. E. Hacham od  
ołtarza d łuższe przem ówienie w języ­
ku polskim , którym w łada już zu ­
pełnie sw obodnie.

Boi zabity p r m  kłusowników.
Posterunkow y Silniowski z posterunku w Rudziszkach uzyskał od sw ego  konfi­

den ta  w iadom ość, że m ieszkańcy M am owa zabili łosia. Silniowski udał się na miejsce i 
po przeprow adzeniu rewizji ustąli},_że w iadom ość ta  byia praw dziw ą. W  stodole jednego 
z gospouarzy znanego już jak® upraw niającego kłusownictw o, znaleziono tuszę łosia już 
opraw ioną. Zaw iadom ione o tern w ładze poleciły odebrać mięso i przytrzym ać kłusow ­
ników, k tórzy  pociągnięci zostaną do odpow iedzialności karnej. Specjalnie w yznaczona 
przez p. S tarostę  kom isja przeprow adzi licytację na odebrane mięso.

Jest to już drugi w ypadek w krótkim  stosunkow o czasie, zastrzelenia orzez kłu­
sow ników  łosia -  rzadkiego dziś przedstaw iciela sw ego rodu. O bydw a w ypadki miały 
m iejsce w pobliżu M amowa.
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zabaw ną  przygodę, jaką miał w czasie po­
d róży ;

Była godzina ósm a wieczorem , gdy tu i  
p rzed  sygnałem  odjazdu, wsiadłem do pocią 
g n  pośpiesznego, odchodzącego z paryskie­
go  dw orca w schodniego do B ukaresztu. W  
przedziale siedziało już czterech panów .

Na mojej ław ce pod oknem, siedział mło 
dy  F iancuz. W ysunął pulpit pod oknem  i 
położy: na nim kilka książek i kajet. Na prze 
ciw nej ław ce siedziało trzech W ęgrów : w szv 
scy  byli w idocznie w św ietnych hum orach 
i głośno rozpraw iali w  swojej ojczystej m o­
wie.

Młody Francuz nie zw racał uw agi na 
sw oich  tow arzyszy podróży. Zagłębił się w 
czy tan iu  i pilnie robił notatki w kajacie. Ob­
serw ow ałem  go uważnie.

„T o musi być jakiś miody uczony'' — 
pom yślałem . T akiego skupienia nie w idzia­
łem  jeszcze.

Młody uczony całą duszą tkwił w swojej 
lekturze. Zdawa*o się, że pożera książkę. 1 
chyba nigdy nie zapomni tego, co tam  w y­
czytał. W ęgrzy tym czasem  rozprawiali, 
sprzeczali się śmiali, chichotali Miody Fran 
cuz  jakby nic nie słyszał. Mial piękną m ęską 
głow ę, a oczy patrzały  jakby w jakieś od­
dalone św iaty. „D ziw ny typ“ —  mówiłem 
w duchu —  „takim  musiał sobie Renan wy­
ob rażać  m łodego Fuste!‘a des C oulanges". 
Byłem  napraw dę zadow olony, w idząc tyle 
koncentracji i tyle myśli u przedstaw iciela 
narodu kupców  i handlarzy.

N araz niepokój ogarnął Francuza. Zam ­
knął książkę, po chv ;li otworzy! ją znowu, 
potem  znów _ą odłożył. Spoglądał przytem  
co chwilę na m adziarów . Po chwili zatkał 
sobie uszy palcami. W idocznie nic nie po­
m agało . Skupienie prysło. Głośne rozm owy 
sąsiadów  zburzyły jego naukow ą kontem ­
plację . O jedenastej, miody uczony w stał 
ze  sw ego  m iejsca i nie zw racając uw agi na 
nikogo nacisnął guzik od elektrycznego o- 

św ietieńia, zaciem niając przedział. Potem

usiadł z pow rotem  i zamknął oczy.
M adziarzy zdębieli. Na chwilę zapano­

w ała cisza, ale tylko r a  chwilę. Po chwili 
odzyskali m owę i potok m adziarskich dźwię 
ków na now o zaczął huczeć w przedziale.

N ajpierw  słychać było tylko szum przy­
ciszony, później huczą o, jakby strzelano z 
karabinów  m aszynow ych.

Miody Francuz poruszył się niecierpliwie, 
potem  przysunął się do mnie,_ który  przez 
cały czas siedziałem spokojnie w  swoim 
kącie i zapytał szeptem ; „Jakim  językiem 
mów ią ci ludzie?"

—  „Po w ęgiersku" —  odpowiedziałem.
Francuz przyjął moją informację bez sło­

w a i odsuną: się z pow rotem  na sw oje miej­
sce. Nie próbow ał juz jednak zasnąć. W id-ia 
lem jak przez szybę spoglądał w  ciem ną dal.

W reszcie poruszył się, jakby chciał prze­
mówić. 1 zaczął:

„M essieurs".
W ęgrzy spojrzeli na n itgo  — w idać by­

ło, że rozum ieją po francusku. Francuz mó­
wił dalej:

„Panow ie! W  Chinach, które są  krajem  
dalekiego w schodu, panuje zw yczaj, że ska­
zanych na śm ierć traci się w ten sposów, 
iż odbiera im się sen. O praw cy o taczają de­
likw enta i s ta ra ją  się o to, aby czuwał na 
śm ierć. Czynią to w ten sposób, że czynią 
dokoła niego lenerw ujący hałas. O statnio 
onraw cy chińscy uczynili pew ne odkrycie. 
Mianowicie odkryli, że nic nie sprow adza 
tak szybko śmierci na skazańca, jak  umie­
szczenie go w zam kniętej celi i prow adzenie 
w niej głośnej rozm owy w języku w ęgier­
skim. Poniew aż jestem  człowiekiem uczci­
wym  i niczem nie zasłużyłem sobie na karę 
śmierci, błagam  panów , byście zechcieli da­
row ać mi życie".

Francuz skończył sw oje  przem ów ienie. 
Zapanow ała absolutna cisza. Po kwadran­
sie rozległo się straszliw e chrapanie: zem ­
sta m adziarów, którym  nie D ozw olono m ó­
w ić.

Hity sposób odsiadywania kary wlislennt!.
Stolica Rumunji miała niedawno  

sensację, która byłaby poprostu nie do 
uwierzenia, gdybyśmy nie byli przyz­
wyczajeni słyszeć od czasu do czasu  
najniewiarogodmejsze rzeczy o sławet­
nych urzędnikach rumuńskich.

Dwaj urzędnicy policji kryminalnej, 
przechodząc uiicą'Calea Victorei zauw  
ważyli jak z willi znanej w Bukaresz­
cie bogatej w dow y wyszedł jakiś pan, 
którego zachowanie wjrdało się in  po­
dejrzane. Po bliższem przyjrzeniu się 
jegomości, poznali w  nim znanego zbro 
dniarza Gaetana, który w  tym czasie  
odsiadywał karę za popełnione mor­
derstwo. Gaetana zaaresztowano i od­
prowadzono do więzienia.

Przeprowadzone w  związku z tern 
niezwykłem aresztowaniem śledztwo  
ujawniło nizmiernie ciekawe szczegó­
ły. Mianowicie dyrektor i dozorcy wie  
zienni udzielali Gaetanowi codziennie

urlopu, aby mógł udawać się na scha­
dzki miłosne. Gaetan był ulubieńcem 
dam z eleganckiego świata bukaresz- 
tańskiego i od pierwszego dnia uwię­
zienia go był poprostu zasypywany  
kwiatami i podarkami. Rozporządzając 
ponadto dużemi sumami pieniężnemi, 
zdołał przekupić dyrektora więzienia i 
strażników. Dokonana w celi zbrodnia­
rza rewizja wykryła stosy listów mi­
łosnych; były pomiędzy niemi listy od 
dam z najwyższych sfer towarzyskich, 
Dalej wyszło na jaw, że często przed 
bramę więzienną zajeżdżały wytworne  
automobile, aby zbrodniarza zabrać na 
rendez -  vous.

W obec rozgłosu jaki skandal ten 
nabrał, zawieszono cały personel w  
służbie i wytoczono im sprawy o łapo 
wnictwo. Niewiadomo jednak czy 
w pływ  zamożnych protektorek Gaeta­
na nie sięgną także do samej sali sądo­
wej. ' , ’

URZĘDOW A.
—  W izyty u p. W ojew ody. W  dniu wczo 

rajszym  zlożyt w izytę p. W ojew odzie wice­
w o jew o d a  Lubelski w tow arzystw ie Naczel 
nika W ydziału W ojew ódzkiego Lubelskiego 
i Prezesa T -w a Przyjaciół Nanki w Lubli- 
nie przybyłych w  celu zw iedzenia W ilna a 
zarazem  W ystaw y  Regionalnej.

—  Dziś pan  W ojewoda nie przyjm uje. 
Proszeni jesteśm y o zaznaczenie że w dniu 
dzisiejszym p. W ojew oda W ileński nie bę­
dzie przyjm ow ał interesantów .

—  D epesza kondolencyjna z racji zgonu 
śp. Kazimiera Kamińskiego. Na w ieść o zgo 
nie znakom itego artysty dram atycznego śp. 
Kazimierza Kamińskiego p. W ojew oda Ra­
czkiewicz w ystosow ał do Źw. A rtystów  Scen 
Polskich depeszę kondolencyjną.

MIEJSKA.
—  (o ) U norm ow anie spraw y grajków  i 

i kuglarzy ulicznych. W ładze adm inistracyj­
ne otrzym ały polecenie unorm ow ać stan  pra­
w no - adm inistracyjny kuglarzy i grajków , 
chodzących po podw órkach a nie podlega­
jących pod pojęcie przem ysłu. Albowiem 
część zaw odow ych m uzykantów niew ątpii ■ 
wie podlega przepisom  o rzem ieślnikach. Ku 
glarze za1 i podw órzowi grajkow i należą do 
kategorji zupełnie indyw idualnej. Z jednej 
strony zbierają oni dobrow olnie datki i prze­
to doryw nyw ują żebrakom , z drugiej aaś 
strony dają  „publiczności" przedstaw ienie, 
szereg  prbdukeyj, za które w zam kniętych 
lokalach płaci się bilety. Kuglarze i grajko­
wi będą musieli się rejestrow ać. Osoby są ­
dow nie karane za kradzież nie otrzym ają 
licencji. U stanow ione będą godziny, w  k tó­
rych oędą się oni mogli produkow ać na po­
dw órkach. Piosenki i treść przedstaw ień ma 
rjonetek będą podlegały cenzurze. O ile na 
bram ie figurow ać będzie odpow iedni napis, 
zakazujący przedstaw ień lub produkcyj mu­
zycznych będą oni musieli do tego zastoso­
wać.

WOJSKOWA.
—  (o) Kiedy oficerowie i podoficerow ie 

m ają nosić szable. Mir.. Spraw  W ojskow ych 
w ydało rozkaz, na mocy którego noszenie 
hialei broni bocznej przez oficerów i podo­
ficerów staje  się obow iązkow em  tylko w na­
stępujących w ypadkach: 1) w  oddziałach 
zw artych, 2) na paradach, 3) na uroczysto­
ściach w ojskow ych, 4) na pogrzebach, 5) 
w delegacjach oficjalnych, 6) przy służbie 
garnizonow ej i 7) przy raportach  służbo­
w ych. W e w szystkich innych w ypadkach no 
szenie szabel i kordzików  na ulicy, w tea t­
rach, w  lokalach publicznych, w podróży w 
biurach nie jes t obow iązkow e.

SAMORZĄDOWA.
—  (o ) W  spraw ie w yborów  do Izby prze 

myślow o - handlow ej. Jak  się low iadujem y, 
W ileńskie żydow skie organizacje gospodar­
cze zwróciły się do chrześcijańskich orga- 
nizacyj gospodarczych z propozycją p rzystą­
pienia do pertrak tacy j w spraw ie w yborów  
do Izby przem ysłow o - handlow ej w celu 
ustalenia wspólnej listy kandydatów .

—  Pośw ięcenie kam ienia w ęgielnego pod 
rzeźnię m iejską. W  dniu dzisiejszym odbę­
dzie się w Nowej - W ilejce pośw ięcenie ka- 
rn;pnia węgielnetro pod budow ę rzeźni miej­
skiej, oraz o tw arcie publicznej czytelni przy 
M agistracie m. Wilejki.

—  Z jazd przedstaw icieli s traży  ochotni­
czych. W  ubiegłą niedzielę odbyt się w Wil­
nie Z jazd Przedstaw icieli S traży O chotni­
czych ogniow ych W ojew ództw a W ileńskie­
go. Na Zjeździe kierownik oddziału ogólne­
go W ydziale Sam orządow ego p. W iktor Cza 
rnowski wygłosi! referat na tem at „Zadania, 
jakie staw iają Strażom  O gniow ym  władze 
państw ow e na terenie W ojew ództw a W ileń­
skiego".

POCZTOW A.
—  (v ) Będziem y mieli linję kantow ą. Jak

już w  swoim czasie podaw aliśm y, z, pow odu 
W ystaw y  T argów  Północnych zadecydow a 
ne przez odnośne M inisterstwo prace nad 
przebudow ą nadoow ietrznej linji telefonicz­
nej w  Wilnie na podziem ną kablow ą musia 
ly uledz pewnej zwłoce.

Z dniem zakończenia w ystaw v  t. j. od 
ubiegłego poniedziałku D yrekcja Poczt i Te 
lęgrafów  w Wilnie przystąpiła ostatecznie 
do kontynuow ania prac nad realizacją tego 
jjroiektu.

Pierw sze roboty  nad układaniem cemen­
tow ych ru r podziem nych rozpoczęto i” ż przn 
ulicach K alwarvjskiej i W iłkomierskiej. W  
najbliższych dniach zaś prace te rozszerzone 
zostaną na ca!vm terenie m iasta a szczegół 
nie na głów nych ulicach przylegających do

centrum  m iasta. Roboty układania ru r pod­
ziem nych m ają być zakończone jeszcze w 
roku bież. U kładanie zaś kaoli podziem nych 
nastąpi w  roku przyszłym .

UNIWERSYTECKA.
—  Egzam iny M agisterskie n a  W ydziale 

H um anistycznym  U. S. Ó. w  term inie jesień
nym rozpoczną się 1 oaździerniKa, ter­
min zgłoszeń do egzam inów  w tym  term i­
nie upływ a 20 w rześnia b. r . Szczegółowe 
inform acje podane są na tablicy ogłoszeń 
Komisji Egzam inacyjnej w  gm achu uniwer­
syteckim . N astępny (zim ow ^) term in egza­
m inacyjny przypada stycznia 1929 r.

RÓŻNE.
—  (v) D oroczne pokazy m iejskiej s tra ­

ży jjożarnej w  gm achu b ratuszu . W  niedzie 
lę dnia 9 b. m. o godz 9 rano przy ul. 
Wielkiej w gm achu b. ratusza pod k erowni- 
ctw em  inspektora p. Kusela odbyły się do­
roczne pokazy miejskiej straży pożarnej.

Na pokazy te, które się odbyły z całym 
miejskim taborem  strażackim  uzupełnionym 
rezei wą zmiany wolnej złożyło się cały sze­
reg inform ujących ćwiczeń jak likwidacja o- 
gnia przy użyciu 5 strum ieni w odnych ze 
sikaw ek m otorych i kilku drabin m echani­
cznych uraz ratow ania ludzi z w ysokości III
1 IV piętra za pom ocą t. zw. wozu ratunko­
w e g o -i lin strażackich. Z astosow ane było 
rów nież ratow anie ludzi w m askach gazo­
w ych.

Podkrrślić  należy, iż pokaże te, które 
zgrom adziły na ul. W ielką tłum y ludności 
św iadczą o w ielk:ch postępach dokonanych 
w  ostatnim  czasie w  tej dziedzinie przez 
m iejską straż  pożarną o w szczególności 
przez jej kierow ników , oraz o niezwykłej 
dyscyplinie w śroa personelu strażackiego 
ja ..ą dało się zauw ażyć w czasie ookazów . 
N iestey, w  czasie pokazów , nikogo nietyiko 
z przedstaw icieli w iadz rządow ych, ale na­
w et i miejskich nie było. Sm utne a przędziw  
ne. . •

—  Przyjęcia na  stacji Nr. 7 WiL T -w a 
Przeciw gruźliczego (ul. Żeligowskiego 1 m. 
16) dla dzieci do lat siedmiu zagrożonych 
lub chorych nć gruźlicę w rozm aitych posta­
ciach odbyw ać się będą od 'dnia 15-go w rze­
śnia r. d. codzienn ie . od godz. 111 do 13 
po poi.

_—  (o ) Z urzędu rozjem czego do spraw  
najm u. Po letniej przerwie, oa dnia 14 w rześ­
nia rozpoczną się posiedzenia do spraw naj­
mu. Posiedzenia na razie będą odbyw ać się
2 razy na tygodniu. Do kom petencji urzędu 
rozjem czego oprócz ustalenia podstaw ow ego 
1 omornego, należą w szystkie spraw y wyni­
kające z tytułu najm u lokali. Do urzędu wply 
wa przeciętnie około 200 podań na miesiąc.

—  Szeregi oficerów  policji m. W ilna rzą ­
dną. W  dniu jutrzejszym  opuszcza szeregi 
policji m. W ilna, b. zastępca kom endanta po 
w iatu W ileńsko -  Trockiego a obecnie za­
stępca kierowniKa 1 kom isarjatu  p. aspirant 
Stefan M ichalewicz. Pan M ichalewicz prze- 
nisiony został jako oficer rezerw y, do stra ­
ży celnej na zachodniej granicy Polski. Jak 
się dow iaoujem y, prócz . asp iran ta  Micha- 
lewidza autentyczne podania o przeniesienie 
ich do straży  celnej podali oficeiow ie rezer­
wy, a obecnie oficerowie policji m. W ilna 
pp. W iktoi Bibitlo i W róblewski. Obaj w spo 
mniani oficerowie znani są  ze swej w ybitnej 
działalności na posterunku służbow ym  w 
Wilnie, s także w okresie „w alk o lasek 
podhajski". O biegają pogłoski, iż przyczyną 
m asow ego w ycofyw ania się z W ilna ofice­
rów  policji m ają być w arunki jakie w ytw o­
rzyły się ostatn io  w Komendzie Policji mia­
sta.

—  „Tydzień dziecka". W  dniu 7 b.m. 
odbyto się posiedzenie Sekcji Obchodowej 

W ileńskiego Komitetu W ojew ódzkiego „T y­
godnia Dziecka".

Po ukonstytuow aniu się Sekcji, na prze­
w o d n ic z ą c e j  której w ybrano p. D oktora 
St. Brokow skiego, na v-przew odniczącego 
p. Prezesa D yrekcji Poczt i T elegrafów  J. 
Żółtow skiego oraz na Sekretarza p. D. W ojt 
kiewicza zebrani umówili szczegółow o pro­
gram  „T ygodnia Dziecka" w m. Wilnie. Mię­
dzy innem : uchw alono urządzić w  dniu 16 
bm. pochód ozieci, którzy zostałyby przyję­
te przez w ładze oraz w tym  sam ym  dniu u- 
rządzić obchody dzielnicowe na Antokolu, 
Zarzeczu, Snipiszkadf, Zwierzyńcu, Nowym 
Zabudow aniu i na Nowym św iecie, na k tó­
rych zaproszone osoby w ygłoszą odczyty 
na tem aty  opieki nad m atką i dzieckiem. Po 
zatem  w dniu 22 b. m. uchw alono urządzić 
A kadem ię dla ludności żydow skiej, zaś w 
dniu 23 b. m. dla ludności chrzecijańskiej.

Obie Akadem ie odbędą się w sali Miej­
skiej i będą urozm aicone w ystępam i chórów  
dziecięcych".

1) „Tydzień D ziecka". Jak się dow iadu­
jem y w dniu wczoi ajszym J. E. Ks. Arcybi­
skup M etropolita Romuald Jatbrzykowski 
złożył 1<X) zł. ofiary na cele „T ygodnia  Dzie 
cka“ .

Ze w zględu na zadania i cele „T ygodnia" 
przypuszczam y, że dużo osób pójdzie za 
przykładem  A rcypasterza."

2) W  dniu dzisiejszym o godz. 6-ej wie 
czorem w wielkiej sali konferencyjnej Urzędu 
W ojew ódzkiego odbędzie sie zebranie Pań. 
celem zorganizow ania zbiórek na korzyść 
„T ygodnia D ziecka" na terenie m. W ilna".

3) W ileński Komitet W ojew ódzki „T ygo 
dnia D ziecka" komunikuje, że Sekretarja t 
Komitetu mieści się przy ul. Ad. Mickiewi­
cza 7 m. 4. telefon 3-28 i czynny jest od g. 
9 rano do 3 pp.

Zjazd ro ln ików  W ojewództwa w ileńskiego
W  aniu 8 b. m. z okazji T argów  i W ysta­

w y Rolniczej odbyt się zjazd rolników W o­
jew ództw a W ileńskiego w ogólnej liczbie o- 
kolo 1300 osób.

O godz. 9 rano pc zebraniu się w siedzi­
bie Zw. Kółek i Org. Roln. przy ul. W . Po­
hulanka 7 w yruszono na teren T argów  
gdzie podzieliwszy się na grupy zw iedzano 
noszczególne działy. G rupy te oprow adzali 
i udzielali informacyj agronom i i instrukto­
rzy Związku. Po częściov.rym zwiedzeniu 
T argów  udano się na A kademję Rolniczą,

w sali Śniadeckich U. S. B. Zagaił ją  prezes 
Zw iązku S enator J. T rzeciak  w itając gości, 
a  w śród nich: przybyłych z W arszaw y Min. 
Reform Rolnych prof. W . S taniew icza. Min. 
V i O. S. p. J. M oraczew skiego, W ojew odę 
W ileńskiego p. Raczkiewicza, D /ręk to ra  
D epart. Rolnictwa Min. Rolniczego p. Czeka 

now skiego, D yrektora Wił. Oddziału P ań­
stw ow ego b an k u  Rolnego .p. M aculewicza 
oraz w yższych urzędników  Min. Rolnictwa.

Z ebrani uchwalili w ysłać do P ana  P rezy 
denta M ościckiego i M arszalka Piłsudskiego 
depesze następującej treści: Rolnicy Ziemi
W ileńskiej zebrani na akadem ji rolniczej Zw.ł 
Kółek i O rganizacyj Rolniczych z. YYileń. 
przesyłają Ci .... w yrazy  czci i hołdu."

N astępnie w ysłuchano odczytu dyrekto­
ra Wil. S tacji D oświadczalnej w  Bieniako- 
niach p. W . Ł astow skiego p. t. „U praw a i 
siew  ży ta" oraz insp. rolnegc Związku Kó­
łek p. Cz. M akow skiego p. t. „D rogi do pod 
niesienia stanu  kultury rainej naszego kraju" 
O bydw a odczyty  p izy ję te  zostały z uzna­
niem.

P o  zakończeniu akadem ji pow rócono na 
ttre n  T arguw  gdzie zw iedzono szczegółow o 
W vstaw ę H odowlaną.

KOM UNIKATY
—  O bsługa m aszyn rolniczych. Firma 

Z ygm unt N agrodzk: w  Wilnie, kohzystając z 
parotygodniow ego pobytu u siebie w y traw ­
nego w dziale maszyn rolniczych m echani­
ka szwedzkiej fabryki „M unktells , przv u- 
dziale stałego sw ego m ontera w ciągu całe­
go tygodnia t. j. od 17 do 22 b. m. b idzie  
bezpłatnie zaznajam ia la w szystkich chcą­
cych ze sposobam i obsługi takich maszyn 
jak  trak to r ropow y „M unktells", m otor rol­
niczy „M assey - H arris", mlocarnia czyszczą 
ca W ichterlego i m łyny gospodarskie „B rp- 
nner" zapoznać.

Pokazy te odbędą się w m. W iry pod 
W ilnem. D ojazu autobusem  z W ilna do przy 
stanku Antowili na szosie N iemenczyńskiej.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjm u­
je skład m aszyn rolniczych Z ygm unt Na- 
grodzki w  Wilnie, Z aw alna 11-a.

TEA TR I MUZYKA.
—  T ea tr Polski (sala „L utn ia). Dziś

„Oficer gw ard ji" —  sztuka Molnara.
„Panienka bez znaczenia", oto tytuł prze 

zabaw nej komedji H enneąuina i Collusa, nad 
k tórą obecnie pracuje zespół T ea tru  Pol­
skiego.

—  „M oralność pani Dulskiej" raz jeszcze 
g raną będzie w niedzielę o godz. 5-ej popol. 
Ceny miejsc od 20 groszy.

—  K oncerty orkiestry  Namysłowskiego.
W szechśw iatow ej sław y zespól orkiestry 
w łościańskiej da w  W ilnie w drugiej poło­
wie w rześnia dw a koncerty o różnych pro­
gram ach.

—  R eduta na prow incji. Dziś w  Brześciu 
n /B . traged ja  St. Żerom skiego p. t. „Sulkow  
ski“ z Juljuszem  O sterw ą w postaci ty tu ło­
wej.

KRONIKA M IEJSCOW A.

—  (n ) Ceny w W ilnie z,dnia 11 w rześnia 
roku  bież.

Ziem iopłody: Ceny za 100 kg. przy tran- 
zakcjach w agonow ych franco st. W ilno: ży­
to 37-38, owies 38-39, jęczmień brow arow y 
38 -  40, na kaszę 33 - 34, otręby żytnie 24 
25, pszenne 29 - 30, makuchy ln. 50. Ceny 
rynkow e: słom a żytnia 7 - 8  siano 9 - 10, 
ziem niaki 12 - 15. T endencja w yczeku­
jąca. D owóz dostateczny.

M ąka pszenna 1 gat. 4-o A 105 - 115, 4-o 
90 -100 11 gat. 4-o B 85 - 95, 3-o 70 - 80, 
żytnia 65 proc. 57 - 59, 70 proc. 53 - 55, ra­
zow a 40 -  42, kartoflana 80 -  90, gryczana 
70 - 80, jęczm ienna 50 -  60.

K asza m anna am erykańska 130 - 140 
gr. za 1 klg., krajow a 110 -  120, gryczana 
cała 90 - 110, przecierana 100 -  110, per­
łow a 8C -  90, p vczak 65 - 75, jęczm ienna 
70 -  80, jag lana 70 - 80.

Mięso w olow e 240 - 260 gr. za 1 klg., 
cielęcie 200 -  220, baranie 220 - 240,, w iep­
rzow e 300 - 340 schab 350 - 360, boczek 
350 - 360, szynsa  w ęczońa 420 450.

T łuszcze: słonina krajow a 1 gat. 380 - 
400, II gat. 320 -  350, am erykańska 350 - 
380, smalec w ieprz owy 400 - 450, sadło 380 
-400, olej roślinny 240 260.

N abiał: mleko 35 -  40 gr. za litr, śmie­
tana 180 - 200, tw aróg  80 - 100, ser tw a­
rogow y 150 - 180, masło niesolone 500 - 
550, oolone 450 -  500, w yborow e 600 -650.

Ja ja : 180 200 za 1 dziesiątek.
170 -  175.

Cukier: kryształ 150 (w  hurcie), 158 (w  
deta lu ), kostka I gat. 180 - 190, II gat. — 
170 - 180.

W arzyw a: kartofle 15-18 gr. za 1 klg. ce 
buła 60 70, m archew  15 - 20 (pęczek), pie­
truszka 5 - 1 0  (pęczek), ogórki 50 - 100 za 
1 dziesiątek, groch 40 - 50 za - klg. fasola 
70 - 80, kapusta  25 30, buraki 20 -  25 (pę­
czek), kalafiory 40 -  100 za główkę, pom i­
dory 180 200 za - klg.

DroD: kury 3,00 - 6,00 zł. za sztukę, ku 
rczeta 140 - 180, kaczki żvw e 6.00 - 8.00 bi 
te  4.00 -  6.00. młode 2.50 - 3.00. gęsi żywe
8.00 - 12.00, bite 6.00 10.00, indyki 12.00 -
15.00

R yby: liny żyw e 450-500 za 1 klg. śniete 
380-400, szczupaki żywe 450-480, śn iete 280- 
320, okonie żyw e 450 - 480, śnięte 350-380, 
karasie ży we 250-280, śniete 200-220., karpie 
żyw e 380 - 400. śnięte 280 - 300, leszcze ży­
w e 480 - 500, śnięte 320 -  380, sielaw a 180- 
220. w ąsacze żyw e 450 - 480, śnięte 300 - 
350, sandacze (rak ) sum y 250 -  280. mietu- 
zy 150 - 200. stynka (b rak ), płoci 180 - 200, 
drobne 50 60.

Zaparcie. —  W szystkie środki rozw alnia 
jące cieszą sie zaw sze szybko przem ijającą 
w ziętością w brew  wszelkim zapew nieniom  
czynionym  w  licznych ogłoszeniach i krzy­
kliwych reklam ach; jedynie tylko C ascarine 
Leprince zyskała sobie od szeregu lat trw a­
le uznanie jako środek niezaw odny dzięki 
sw ojem u św ietnem u działaniu na gruczoły 
dróg traw iennych. S tosuje się w daw kach 
po 1 lub 2 pigułki wiecz.. podczas jedzenia. 
Sprzedaż we w szystkich aptekach.

Na srebrnym ettrai.ie.
„Alraune" — Ewersa.

(K ino „Helios").
Na o tw arc ie  zim ow ego sezonu  w yświe­

tla  obecnie dyrekcja  kina „H elios* zapow ia 
dany od dłuższego  czasu  szlag ier niem iecki 
— „Alraune* w edług sensacyjnej pow ieści 
E w ersa. D rażliw y w ątek  głów ny fabuły  zo 
s ta ł po trak tow any  przez reży serję  tak  da­
lece  dyskretn ie , że osoby, k tó re  te j po­
wieści nie czy ta ły  w ogóle z trudem  się ty l­
ko m ogą po łapać w m om encie p odstaw o­
wym ca łe i te j historji.

Na czo ło  w ykonaw ców  wysuwa się nie 
zrów nana Brygida Heim, znana już publicz­

n o ś c i  z arcyfilm u „M etropolis* , k reu jąc  tu  
z wyb tną  in teligencją  ro lę  ty tu ło w ą  A lrau- 
n e—có rk i w isielca i p rosty tu tk i.

D o k o ła  te j a rty stk i o  fascynującej, nie 
sam ow itej u rodzie, oszałam iających  k sz ta ł­
tach  o raz  tw arzy  an io ła  obok  zaczajonej 
w ca łe j postac i zm ysłow ości ob raca  się 
ca ła  akcja  ob razu  o raz  zacnw ycona uw a­
ga widza.

Pau l W egener v  rol i  p ro feso ra  B rin- 
kena  naogó ł był dobry , m iejscam i jednak  
w padał w szablon, pozostaw iając pozatem  
sw ą charak te ry styczną  masicę niezm ienioną 
m im o że się już ona tro ch ę  przepatrzy ła . 
Iwan P etrow icz ucharak teryzow any nie do 
poznania , jako  s tu d en t medycyny, był c o ś ­
ko lw iek  niedociągnięty.

R eszta a rty stó w  tw orzy ła  dobrze  zgra­
ny ansam bl.

Ilu strac ja  m uzyczna niezbyt sta ranna .
A fa

S P O R T .
Z regat w ioślarskich.

N iedzielne m istrzostw a w ioślarsk ie , jak  
było  do przew idzenia, ograniczyły  się d o  
udziału T ow arzystw -w F eńskicn  z jedynym  
repi ezen tan tem  zam iejscow ym  w osob ie  
k lubu w ioślarsk iego  w G rodnie  „Niemen*.

Jak  wj laśnialiśm y, n iska ta  frekw encja  
zgłoszeń zam iejscow ych w ynikła n ts k u te k  
kolizji term inów  regatow ych  z  W arszaw a 
i Poznan iem . ^

Pom im o to  jeduak , dzięki szerok iem u 
zaangażow aniu  umbicyi sportow ych  klubów  
rniejscow ych, prawie we w szystk ich  k o n k u ­
rencjach  przebieg om aw ianych rega t ob fito ­
w ał w szereg  gfnocyL szczególnie roi ąco
przezyw anych przez sta rtu jący ch  i w sp ó łto ­w arzyszy klubow ych.

W dniu finałów , tj. w niedzielę, szczę­
śliw y p o czą tek  dla A ZS-u go dw uch wygra 
nych biegach urw ał się, u stępu jąc  m iejsce 
przykrym  dla ti go k lubu  n iespodziankom ,’ w 
postaci przegranej w czw órkach m łodzieży  
m ęskiej i pań w jedynkach . P o śró d  tych Po­
rażek  szczególnie b o lesną  była dla nich 
przegrana obsady „m łodzieży m ęskiej, sp o - 
w ooow ana złam aniem  podnóżka u sz la k o ­
w ego zaraz po starcie .

T ryum f '"a .nego  zw ycięstw a św ieciło  
zasłużen ie  Wil T. W., hucznie m a t o S -  
jące  sw ą radość aż w sześciu  w ygranvch 
biegach. Ze w szystk ich  sukcesów  tego  k lu ­
bu na szczególne w yróżnienie zasługuje 
juękne zw ycięstw o czw órki pań o puL ar 
B ci Jch łkow skich  o raz  p. Sadow skiego na 
jeaynce  wyścigow ej. R eszta św ietn ie p re ­
zentujących się o sad  Wil. T. W. były do

towej? m STV1W?CtWem Wydainej pracy sP °r -
W ojskow em u k i. sp o rt. „Pogoń* tvm 

razem  nadarzyła się ledw ie jedna okazja .
męskiej*"' Wa W CZwó rek  m łodzieży

P o za tem  sm utnym  rozdźw iękiem  o d ­
bytych reg a t było w ycofanie 5-ciu zg łoszo­
nych osad  przez d u b  w iosl. 3-go p. SaD 
w ynikłe na tle  n iesłusznego  żądania o d rz u ­
cenia zgłoszenia jednej z osa.i Wił. T . W.

, f >rz}ji r y  ên konflik t znajdzie  zapew ne 
sw ój epilog w Polskim  Zw iązku Tow . W io­
śla rsk ich  w W arszaw ie, k tó ry  być m oże 
p o .ra  sw oją au to ry ta tyw ną decyzją przy­
w rócić dawny ład i h a r im n ję  w zgodnej d o ­
tąd  w spółpracy k lubów  w ileńskich, w k t ó ­
rej kl. w iosl. 3-go p. Sap. stanow ił p ierw ­
szorzędną siłę . K

K ończąc na tern garść  sp ostrzeżeń  
k o n k u ren cy °  liy  wyn'*il" Poszczególnych

Przedbieg  czw órek  półw yścigow ych,

3ÓńP przeyd W T Ł .Wygrdła ° S3da WKS< P o *
pj-zeobieg na jedynkach  w yścigowych 

now icjuszy wygrał Sadow ski Wil. T . W. 
przed B artoszew iczem  z.AZS-u.

P rzedbieg  czw órekjpółw yścigow ych m ło  
dzieży szko lne j w ygrała o sada  gim. Czack,' »- 
go przed gim. Lelew ela.

P rzedbieg  dw ójek wyścigow ych le  s te r ­
nikiem  w ygrała o sada  Wił. T . W. przed P o ­
gonią.

Przedbieg  czw órek  półw yścigow ych m io  
dzieży dał w ynik odw rotny  tj. Pogoń  b ije  
WiL T  W.

Przedbieg  dw ójek  wyścigowych ze s te r ­
nikiem  przyznany z o s ta ł P ogoni, poni :wu* 
w osadzie AZS-u jeden  z uczestn ików  m e 
był upraw niony d o  biegu.

S Y R K .
W yniki walk.

W zapow iedzianych na w czorajsza dzie*  
trzech  w alk decydujących odbyły się ty l­
ko  dw ie, a raczej z rezu lta tem  tyłki judna, 
gdyż d rugą z ko le i w alkę pom iędzy S zo ł ■ 
cem  i R asso  p rzerw ano z pow odu pó łnocy  
(godzina policyjna).

W alki m iały przebieg następu jący :
W pierw szej w alce m istrz św ia ta  G ark a  

w enko na 47 m inucie chw ytem  „ b ra s ro u le *  
p o k o n a ł F in landczyka D ucm ana.

W drugiem  spo tkan iu  R asso  co n tra  Szulc 
m iała publiczność w iele em ocyj z pow odu 
b ru ta lnego  prow adzenia w alki | irzez R asso . 
W pewnym m om encie, gdy R asso  zep ch n ą ł 
Szulca z ringu, posypały się na ring rz u c a ­
ne w R asso kam ienie. R asso  był d w ukro ­
tn ie  prze,T sędziów  upom inany, n astępn ie  
w yznaczono mu k a rę  p ieniężną w w ysoko ­
ści 15 zł. W alkę po 5o min. p rzerw ano .

Po  defiladzie S zczeib ińsk i w yzwał b ru­
ta lnego  R asso  na boks.

Itisf do Redakcji.
Szanow ny Panie Redaktorze!
W  Nr. 206 z dnia 8.9. r. b. redagowań* 

go przez W . Pana pism a um ieszczony zosti 
przedruk z gazety  „P irm yn" p. t  „Sensacj 
Pirm inu", iż rząd Republiki Litewskiej o( 
byt specjalną naradę w  spraw ie walki z „i 
m igrantam i" litewskimi, w yznaczając na te 
cel sum ę 30.000 lit, w  której to  naradzie n  
komo miałem w ziąć czynny udział

W  imię praw dy stw ierdzam , że na żadm 
naradzie rządow ej nigdy nie byłem, a o  ti 
ostatniej dowiedziałem się dopiero po przi 
czytaniu „Stów a".

P roszę przyjąć w yrazy w ysokiego szł 
cunku i pow ażania

Koi otanL S taszys.
Prezes Komit. Litewsk. Tymcz.

RAD JO.
Środa dnia 12 w rz e ś n ia  1928 r.

1 3 .0 0 — : T ransm isja  z W arszaw 
sygnał czasu , h e jn a ł z W ieży M arjackiej 
K rakow ie o raz  kom unikat m eteoro łog iczn

17,00 - 17,15: O dczytan ie  program u dzii 
nego i chw ilka litew ska.

17,15— 17,30: K om unikat L O PP.
17.30-—17,55: P okaz  fo rtep ianu  fab rj 

A ntoni D rygas z P oznania  ze  s k ła d u ’; 
D ąbrow skiej w Wilnie ul. N iem iecka 3 
w ykonaniu A. Zankiew iczow ej. P rogram ;

I cz. Chopin: a) E tude  as du i, b) E t 
de f-m oll, c ) E tude  c-m oll.

l ic z . a ) N octu rne  N r 8, b) V a lceN r 1 
c ) F an tasie  Im prom tu, d) S cherze  op. 54-

18.00—19,00: T ransm isja  z W arszaw 
K oncert popołudniow y.

19.00—19,25: A udycja dla dzieci: „O z 
czarow anych  skrzypcach* — opow ie c io t 
Hala.

1 9 .3 0 -1 9 ,5 5 : T ransm isja  z Wars.w™ 
O dczyt p t  „Nad T rock iem  je z io re m * -w  
głosi prof. A leksander P atkow sk i.

19,55— : O dczytanie p rog ram u  i
czw artek  i kom unikaty .

20.00—20,25: „Piacyd Jankow sk i, sylw  
tk a  psychologiczna* -o d c z y t w ygłosi Wale 
jan C har kiewicz.

2 0 .3 0 -  22,oo: T ransm isja  z W arszaw 
K oncert wieczc rny, pośw ięcony  muzyi 
szw ajcarskiej. W ykonaw cy: O rk ie s tra  pi 
dyr. Józefa O zim ińskiego, S tan isław a Arg 
sińska (so p ran ) i prof. Lndwik U rste 
(akom p.).j

22.00—22,30: T ransm isja  z W arszaw 
sygnał czasu , kom unikaty : PAT., policyjn 
sportow y i inne.



S Ł O W U

lipa titjca splepslia.
W  londyńskiem czasopiśm ie „G raphie" 

jeden ze zdolniejszych urzędników  angiel­
skiego w yw iadu w ojskow ego, F. Touchy, 
zamieścił sw oje wspom nienia z czasów  
wielkiej w ojny, w których sporo miejsca 
pośw ięca słynnej trójcy „asów '1 szpiegostw a 
P reusser —  Francks —  W assm uss. Ci trzej, 
zarów no jak i T auchy działali na  zachodnio 
-azjatyckim  terenie walk, w T urcji i Persji.

P reusser już kilka lat przed w ojną dzia­
łał w  Egipcie i M ezopotamji. Inteligentny i 
w ykształcony uchodził za m łodego uczone­
go, zapalonego badacza starożytności. Nikt- 
bv się naw et nie domyślał, że bard  ziej niż 
starożytność, interesuje go teraźniejszość, a 
ściślej mówiąc kw estje zw iązane z przyszłą 
w ojną, do której przez szereg  lai Niemcy 
um iejętnie się przygotow yw ai . Gdy w y­
buchła  w ojna, Niemcy umieścili w armji tu ­
reckiej n a  stanow iskach naczelnych szereg 
sw ych generałów . Do sztabu jednego  z nich, 
generała  P reuss von K reussensteina rezy­
dującego  w D am aszku, przydzielone został 
rów nież „miody uczony" Preusser. Po kilku 
miesiącach studjów , nikłby w nim nie zdo­
łał rozpoznać Europejczyka, tak potrafiłu- 
upodobnić się do tubylców  rozm awiał, ubie 
rał się i prow adził tryb  życia, nie w yróżnia­
jący  go niczem od Beduinów. N aw et swej 
skórze potrafił nadać odcień bronzow aw y, 
właściwy m ieszkańcom  pustyni. W  takiej 
josiaci w łóczył się całymi miesiącami po­
między placów kam i angielskiemi, przebyw ał 
o rz e ! czas dłuższy w różnvr h garnizonach 
angielskich, a w rzeczyw istości zbierał ob­
serw acje, plany dyslokacyjne, w ykradał roz 
kazy „pour le ro1 de P russe". O dnajdyw a­
no, niestety po niew czasie jego ślady, ogła­
szano krajow com  w ysokie nagrody za jego 
ujęcie, podaw anu jego podobizny i rysopisy 
—  on, w coraz to innych przebraniach, krę­
cił się wzdłuż fortu i działał —  w ciąż nieu­
chw ytny.

D rugim  „asem " byt Francks. Ten znow u 
uchodzi! za Anglika i działał.... W  m undu­
rze oficerów angielskich różnych stopni. Z 
niezw ykłą zdolnością w charak teryzacn  łą­
czył żelazne nerw y. T ak  umiał naśladow ać 
sposób mówienia, ubierania się i chodzenia 
oficerów z różnokolorow ej arm ji angielskiej, 
.że dow ódcy i oficerowie różnych pułków 
bez zastrzeżeń „poznaw ali" w  nim sw ego 
„ tow arzysza broni", chętnie z nim biesiadu­
jąc, baw iąc opow iadaniam i i oprow adzając 
po łinji, by nieraz pod gradem  kul Francks 
zadziw iał ich sw oją niezw ykłą odw agą i 
oogardą  śmierci.

P ew nego razu, gdy w ojska angielskie u- 
trzym yw aly front pomiędzy Jaffą i Jerozo­
lim ą, F rancks zjaw ia się w m undurze o b e t­
rą  angielskiego sztabu generalnego u do­
w ódcy b rygady  i p rzedstaw ia mu piśmien­
ne upow ażnienie do przeprow adzenia przez 
siebie dokładnej inspekcji w szystkicn od- 
aziałów . Przydzielają mu specjalnego ad iu ­
tan ta , który  go oprow adza od oddziału do 
oddziału. Fracks w ypytuje każdego dow ód­
cę o zadaniach, jakie otrzym ał, odpowiedzi 
dow ódców  „spraw dza!" w edług sw ych no­
tatek, prostow ał niektóre punkty rozkazów, 
w skazując nie ten a inny kierunek ataku. 
G dy w ten sposob „w ysłannik sztabu ge­
neralnego" zebrał potrzebne mu w iadom o­
ści o  planach i rozkazach, w net przepadł 
jak  kamień w  wodę. A gdy w kilka godzin 
potem  Anglicy podjęli oddaw na planow ane 
natarcie  nocne na pozycje tureckie, traiiti w 
próżnię: nieprzyjaciel opuści! zajm ow ane 
przedtem  pozycje, zmieniając linję frontu. 
Fracks zrobi! swoje.

Trzecim słynnym „asem " szpiegostw u 
niemieckiego, o którym wspomina Touehy, 
był n ieuchw ytny „konsul" —  w assiniis-r 
działający przez" cały przeciąg w ojny św ia ­
tow ej na terenie Persji. Potrafi’ on tak mi­
strzow sko ulatniać się i przenosić z miejsca 

_>’a miejsce, pojaw iając się w coraz to inne] 
postaci, że przygody jego  uw ażano p*-zez 
c as pewien za legendę, choć byty najpraw ­
dziw szą rzeczyw istością.

W ładze angielskie byty w obec ta jem n i­
czego „konsula" bezsilne, spodziew ano go 
się wszędzie, zastaw iano na niego sidła, a 
-ni potrafił wszędzie być i znikać jak kam ­
fora. Komendanci oddziałów angielskich ci- 
;rJy  nie byli pewni, kiedy się u nich zjawi, 
wvprowacfzi w pole i zniknie bez ślad j .

" G dy pew nego razu w jednem  z m 'asf 
nerskich został przez krajowców ' osac/ynv , 
,iie stracił bynajm niej fantazji. Prżyszedi na 
zgrom adzenie szeików z drągiem , zwojami 
dru tów  i jakim ś starym  aparatem  telegraficz 
*iym. Z całą flegm ą wkopa! stup w ziemie, 
pozawiesza! na nim drut}, połączy! z apara­
tem i zaczął w ypukiw ać alfabet telegraficz- 
ny.Po pew nym  czasie oznajmił najspokojniej 
oragnącum  się go pozbyć szeikom, że poro­
zumiewał się w łaśnie z kalifem w K onstan­
tynopolu, który polecił w szystkim  w iernym  
Proroka pod groźbą naistrasznejszych kar, 
nie sprzeciw iać się woli jego. W assm ussa 
Po odegranui tej komedji najspokojniej od­
dalił się i znikł.

f i i E b O A  W A R S Z A W S K A
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D e *  i * y i w a l u t y :
Tran*. SprŁ KufMło

Belgja 123.95 124.26 123,64
H ofónoja 357.50 358.4C 356 60
Londyn 43,25 43.36 43, i 5
Nowy-YuFi' 8.90 8.92 8.88
Paryż 54,82 34.91 34.74
Praga 26,42 26.48 26.36
W iedeń 125,65 i 25.93 125.31
W łochy 46,69 46,81 46.57

I
I
8
8
8
8

M i m
spó ln ik -czka  do  p row adze­
nia fabryki A rtykułów ,,

Spożyw czych z k ap ita łem  od 3.000 
z ło ty ch . In te -es  egzystu je  od 3-ch 
la t, zby t zapew niony, fachow ość
zby teczna , m ożna z  udziałem  pracy 
O ferty  pisem ne lub o so b is te  p rzyj­
m ują się o d  godz, 5 7 w ieczór co ­
dziennie: W ilno, ul. N ow ogródzka 7. 

• ^ Z a k ła d y  P rzem ysłow e .O rze ł* . j

Kiao-
Teatr 
Wileńska 38.

M f
DZIŚ OTWARCIE SEZONU! Njpotężniejszy film świata! & (> D  & II  N  E ł < córka wisielca  

Sensacja doby obecnej! Superszlagier sezonu! »»*■ U  i i  I I  II  U  D  .prostytutki 
D ram at p łci p|g Św iatowej sław y pow ieSd EW ERSA. W roL g łó , n. kusic le lka  gw iazda ek ranu  b o h a te rk a  

„M etropołisa" BRYGIDA HELM , IWAh Ł O W I C Z  i PAWEŁ W EGEN ER. W ielk: ten  film w ywiera k o lo sa ln e  
w rażen ie . „A lraune" — T o  sensacja  Paryża, B ęrtina i L undynu.

H on orow e b ilety n iew ażne. Seansy o godz. 4, 6 , 8 i 10.15.

M arka niern. w ob ro tach  n ieoticjal. 212.40

Ze swiaia
—  Kobiety . .  dziennikarstw ie am erykań­

s k im . Liczba Kobiet, pracujących zaw odo­
w o w charakterze dziennikarek i literatek, 
w zrasta  w S tanach Zjednoczonych stale, a 
płeć piękna zaczyna w prasie coraz sku­
teczniej ryw alizow ać z brzydką. Istnieje 
specjalny syndykat kobiet-dziennikarek „T he 
w om an Press Club", liczący około 2i  tysią­
ca członkiń.

Znaczna zaś liczba kobiet, pracujących 
w dziennikach należy do ogólnego syndy­
katu dziennikarzy. Ogółem więc liczba dzień 
nikarek w Stanach /.jednoczonych wynosi 
okoto 3 —  4 tysięcy.

W pismach codziennych kobiety rozpo­
czynają  sw oją karierę dziennikarską tak  jak 
i mężczyźni od reporterki, przyezem  zazw y­
czaj' prow adzą drobne działy, pośw ięcone 
spraw om  społecznym, hum anitarnym , go­
spodarstw u domowemu, w ychow aniu dzje- 
ci, no i — modzie. O statnio jednak coraz 
więcej kobiet specjalizuje się w reporterce 
krym inalno - sądow ej i naogól ze znacznem 
powodzeniem .

Zarobki początkujących dziennikarek wy 
noszą około 10CL—150 dolarów  miesięcznie, 
dziennikarki zaś ru tynow ane zarab iają  od 
500— 600 dolarów . Am bicją dziennikarki 
jes t dostanie się do tygodników , które an­
gażu ją  w spółpracow ników  tylko z pośród 
znanych dziennikarzy i literatów . N ajb ar­
dziej upraw ianym  przez kobiety rodzajem 
literatury jest nowela, która w S tanach Zje­
dnoczonych, gdzie ludzie zaw sze się śp ie­
szą i nie m ają nigdy czasu, cieszy się szcze­
gólna popularnością. .

Na polu now elistyki w ybija s.ę wiele ko­
biet, do najpoczytniejszych należą obecnie: 
Fanny Hurst, Em m a Mac Chesr.ay i Kathlen

8
8
8
2
1
8
8
8
8

?5£ M m "
A. Mickiewicza 22.

DZIŚ OTWARCIE JESIENNEGO SEZONU  
Najpotężniejsze arcydzieło doby obecnej ..Niepotrzebny Człowiek-'

W Ę G I E L  opałow y, kow alsk i i d rz e ­
wny.

KOKS z kopalń  G órnośląsk ich  z 
d ostaw ą w łasnym taborem  
w każdej ilości.

W szelkie m aterja ły  budow lane, jak to : 
ceg<ę, wapno, papę, sm ołę , blachę, 
gw oździe, okucia  okienne, drzw iow e 

i piecow e p o l e c a .

0 .  H . K . A d a n o w ^ i t i  1 S -H a
W iln o  M ickiew icza 34. Teł. 37v).
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W roli głów nej Jj}|j|]jj]jjg L ustrac ja  m uzyczna d o sto so w an a  do  obrazu  w ykona pow iększona o rk ie s tra
genjalny trag ik k oncertow a. P o czą te k  o  godz. 4. 30, o s t  10. 30.

f t s  Jania-
Wieśka 3u

DZ1S. N iebywały poem at f . n h a n n *  M S In Ć P i erotyczny dramat w 12 akt. w rolach głów n.
film owy ze śpiewem  U a l l B i l i l f l  l l l t U a b l  V1VIAN G IBSON i IWAN PHTROWICZ. 

U w ag a : Podczas w yśw ietlania film u KON CERT znanego bary to n a  p X. so iis ta  opery  w arszaw skiej k tó ry  
w ykona szereg  cygańskich rom ansów . O czy czarne, j a  cję kocham , C zarne Huzary i .'n.

i t e iP  M M ttira !
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
uL Ostrobramska 5.

O d m a 8 do 12 w rześn ia  1928 r .  R ń n jnu  mnifib j  |J r« ijH w eso ła  przygoda żo łn ierza  
w łącznie będą w yśw ietlane filmy- „ŁfulKIUjf WUJflR Ł r!uj}S Schw ejka w 10 ak t; P odług  
p opu larnej i ro zg ło śne j pow ieści H aseka „N ajw iększa P arad a  Św iata". O rk ies tra  pod dyrekcją  p 
Wł. Szczepańskiego. K asa czynna od g. 5 m. 30, w niedziele i św ięta- od od g. 3 m. 30 P oczą tek  

seansów  od g. ó-ej, w n iedziele i św ięta  od g. 4-ej, N astępny program : " r' " '   ......
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Żądać w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  m agazynach.

waamaamm̂ MaaaMmmwmmmmm,
M a  b r z e g u  W i l j l U 

I9 kilom etrów  od W ilna, piętnaście minut od® 
przystanku autobusu, sześć i pół ha ziemi, Q 
w  tem  cztery pod lasem  —  do sp rzed an ia .*  
B rzeg w ysoki, w ym arzone letnisko. Cena®  
trzynaście tysięsy  pięćset złotych. Inform a-jj 
cje: W arszaw a, bienna 9, m. 12, tei. 247— 
k. Borkowski. »

p m i a o i  inkasow ania go tów ki i 
zbierania zam ów ień na d ostaw ę to -  
w arów  spożyw czych z kap ita łem  co 
l .o o o  zł. Z głaszać się: ul. N ow c- 
g ró czk a  7. Z ak łady  P rzem ysłow e 
„O rzeł" od godz. 5 do 7-ej w ieczór, 
tam że po trzebny  je s t robo tn ik  do 
roznoszen ia  to w aró w  z k au c ią  500 zł.

S U P E R F f f S F A T
16 proc. i j 8 proc. 
poleca firm a S. W il- 
piszew ski w W ilnie 
„S klep  Rolniczy" 

Szw arcow y 1 (W iel­
ka 15). S k ład  na 

rynku  Snipiskim .

K AŻDA dobra i staran­
na gospodyni dba o 

wzorową czystość garnków, 
ronćli i wszystkich wogóle 
naczyń kuchennych prze- 
dewszystkiem ze względów  
hygjenicznych, a następnie— 
estetycznych.

N ie jest tak łatwo utrzymać 
wszystko stale w stanie 
wzorowej czystości! Jedynie 
przy pomocy V im ’u daje się 
to uskutecznić.

V im  sp rzed a je  „ię w 
m ałych  paczkach jak  
rów nież i w dogodnych  
puszkach .

Przedewszystkiem m oczyć  
przez chwilę dany przed­
miot w wodzie gorącej, 
rrzeć przedmioty wilgotnym  
g a łg a n k ie m  p o s y p a n y m  
Vim ’em, a następnie dopro­
wadzać
ścierką.

do połysku miękką

System puszek Vim ’u jest 
bardzo praktyczny, a me­
ta low e dno za b ezp iecza  
od p rzen ikan ia  w ody do 
puszk:

L E Y E R  B R O T H E R S  L I M I T E D , A N G L JA

C* V-P :i

Olimpiada tanaezna m .  '4;gg?§cif$f?3 bido.
Wśród trzech o światowym roz­

głosie plaż europejskich, które rywali­
zują ze sobą o palmę pierwszeństwa, 
na naczelnem miejscu bezwzględnie  
się znajduje Lido Weneckie. O ile De-  
auvi!le i Ostenda pochwalić się mogą 
wielkiemi stawkami w „chemin de 
fer*a“ i baccarat‘a w swych kasynach, 
niezmiernie luksusowymi hotelami i 
nieskończonym szeregiem Roll-Roy- 
ców, to Lido w obronie sw ego pryma­
tu wskazać może cudny, nastrojowy 
krajobraz Wenecji, na wspaniałe kon­
tury miasta Lagun, które pierścieniem  
rozłożyło się wśród lśniących wód A- 
drjatyku.

Jednak nietyiko swą sug estywną  
panoramą -Lido chce zaimponować 
międzynarodowej eleganckiej publicz­
ności... Deauville i Ostendzie nie chce 
ono ustąpić też na polu atrakcyj sw e-  
mi ,,Chez Vous“, pantominami i efe- 
ktownemi rozrywkami, którym natural­

nie i sztuczne piękności miasta D ożów  
i gwiazdy nieba weneckiego więcej je­
szcze dodają blasku i nastroju.

Wielką atrakcją, którą Lido tego  
roku przygotowało ultra -  |wytwornej  
publiczności, by międzynarodowy tur­
niej taneczny —  istna Oiunpjada na 
cześć Terpsychory —  pod kierowni­
ctwem głośnego Camille de Rhynala, 
wynalazcy ,,Tanga“ , ,,Matchiche“ , ,,El 
Cicirico“ i tańca najświeższej mody 
„Twista".

Mr. Camiile de Rhynai w świecie  
tanecznym zajmuje —  jak sądzić moż­
na —  najwyższy szczebel hierarchji, 
ostatecznym jest sztuki tej arbitrem.

Jest on Komisarzem Generalnym 
Międzynarodowej Federacji Tancmi-  
strzów i piastuje też wysoką godność  
przewodniczącego stałej komisji magi­
stratu Paryża dla zabaw tanecznych.

To też dla kierowania międzynaro­
dowym turniejem tanecznym Lido już

wybrać nie mogio bardziej wytrawne­
go „smakosza" w tej dziedzinie. Wspa  
niały, tysiącem lampionów błyszczący  
taras hotelu ,,Excelsior" za doskona­
łe też służyć mógł podjum dla popi­
sów tanecznych.

Do uczestnictwa w turnieju Mr. 
cle Rhynai żadnych nie w ym aga ior- 
ntalności. Kto chce stanąć do zawo­
dów, musi jedynie włożyć opaskę z 
odpowiednim numerem i... tańczyć 
Jury stanowi sama publiczność, która 
premje wyznacza na podstawie po­
wszechnego referendum.

Po ukończeniu całego turnieju oso­
bne gremjum sędziowskie, złożone z 
artystów , tancerzy zawodowych, wy­
bierać ma dopiero parę, wśród wyróż­
nionych przez publiczność. Para ta o~ 
trzymuje tytuł „światowego champio-  
nata tańca".

Chęć uzyskania tytułu snać w yco-  
ce pochlebiać musiała wielu renomo­
wanym mistrzom sztuki tanecznej, sko 
ro na Lido przybyli kandydaci i kan­
dydatki z najbardziej odległych krań­

ców globu. —  To też już pierwszego  
dnia turnieju tanecznego możnabyło wi 
dzieś na terasie „Efcelsioru", Amery­
kanina Garvina mistrza nieskazitelne­
go i jego uroczą partnerkę miss Gil 
Astor, swemi ruchami podziwiał LJgo 
Rivolti, a australijczyk Oakenfeld ze 
swą małżonką poraź pierwszy we W ło  
szech demonstrował „Tw ist‘a“ ostat­
nią kreację choreograficzną Camille 
de Rhynala. Mr. de Rhyna! chętnie po­
dzielić się chciał ze mną swemi uwa­
gami co do estetyki nowoczesnych tan 
ców salonowych i dalszych ewolucyj 
sztuki Terpsychory... Wytrawny „cali 
seur", światowiec w każdym ruchu i 
słowie, o niewymuszonej, wzorowej 
elegancji p. de Rhyna! mówi o tańcach 
z satysfakcją człowieka wielce do­
świadczonego i miłującego swe p ow o­
łanie.

—  Pochwalić się mogę —  powia­
da mi on —  że tańcem mego wyna­
lazku t. j. „tangiem" na długi czas 
przeciwstawiłem się skutecznie wszyst  
kim pląsom murzyńskim, które do nas

F o r te p ia n y , p a n in a  i f l s h a r in o n je
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D O K I OR

® . z e y i e « z
chor. w en c y c z n e , 
syfilis, narządów  
m oczow ych, od 9 
— 1, od 5 -  8 wiecz,

K ob ie ta-L ekarz

Oi. M i o w i i a
KOBIECE, W ENE­
RYCZNE, NARZĄ­
D ÓW  M OCZOW . 
od  12—2 i od  4—6, 
ul. M ickiew icza ,24, 

te l. 27T.

Wi

K. D ąbrow ska. K
W ilno , u l. N iem ieck a  3, m . 6

m
a

:lk i w tybór k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h  in s t r u m e n tó w ,?  
i  ty lk o  g w a ra n to w a n e j  jak o śc i. C e n y  re k la m o w e . m

W. Zur. Nr. 152.

D O K TO R
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choroby  weneryC2 ne 
syfilis i sk ó in e . Wil­
no, ul. W ileńska 3 /  e -  gag l y n t i t n u i  
lefon -567 Przy jm iąe 8 8  mKuSZlBKI 
od 8 do 1 i od 4 do 8.

l^Bi8gBHB8BIHH8  ---
E s h t ś M f f s i J y c y i i y  f u s z e r k a

P r z e t a r g
© y d z i a i  O p a ? o ® y  M a g i s t r a t u  m .  W i l n a

og łasza  prze targ  na dostaw ę 150 m etrów  sześciennyh so ­
snow ego drzew a opałow ego  dla po ttzeb  szk ó ł, szpitali r 
innych insty tncyj m iejskich.

Szczegółow e w arunki dostaw y do przejrzen ia  w Wy­
dziale O pałow ym  M agistratu , ul. D om inikańska 2 p okó j 49.

P rze ta rg  odbędzie się dii. 18-yo w rześnia r. b. o 12 
w po łudn ie . o-i6Zfr

i W B n g s s i H n s

liOnnliB J  ip i  | Sffigg 
V I H i V i

F o l w a r k
um eblow ane, w ejS c.ee kiK od w ;fta>Po trzebne dw a p o ­

ko je  przyzw oicie

&  M S L E R  | g .  S m la tO W S k a  n,-eF repui«ce parte r -   -
choroby  sk ó rn e , we- przyjm uje od godz. 9 nL  '  ' Ł  ’ VXZV szosie  Lidzkiei

i m o c w - Ł . ” ? . ■> * •  « « »
Tsjipzamnł' . .płciow e. E lek tro te ra - 46 m. 6. N iezam oż'

pja, s łońce  górsk ie  nym ustępstw a. lejow a, K w iatow a i dam  po cenie przy-

rijaterm ja. M ickiewi­
cza 12, róg  T a ta r­
skiej 9 -  2 i 5 8.

W dŁP 43.

t t r .  m m m  i
choroby  sk ó rn e  i w e- tK"! 
neryczne. Przyjm uje S  
od  godz. 10 do 1 i od 
5—7 p.p. W .P ohu lan -

Z. P . Nr 6.

?osAor
ka 2, róg źtaw alnej RUTYNOW ANA p ra -k o je  na

 „W .Z.P. 1 Si cow uiczka b iu ro -m eb lam i i u sługą z 'w ane; 'p i ac
Ś l in i  P l i f l iS  wa, b. nauczycielka używ alnością k u c h n is k i 3 ‘ 
W U J ir f tU R  ^  ludow ej i z a -p rz y  u!. O fiarnej Nr 2, Kl -  -  

w er.etyczne, m oczo- wocjow ej poszuku je  spytać dozorcę  lub
K*” 01*® 1 -■>KOrne . IŁ1, zajęcia  b iurow ego p o rtje ra , oglądać od  S p r z e d a m

B r . &fs

rrc * j i  ’ stepnej, z ca łkow ttem  okolic., e. O fe r ..y dla sad em
■ S tanobel. Saao  OWOCOwym, sadzaw - 

wa ’ °  ką. D ow iedzieć s ię n a
— m iejscu u fo t. P od--*

7  n n w o r l u  bosacka, obok o g ro d - 
jr Z. p .O W O a u  nictw a W eilerŁ .o-O U t’ 
Bi w yjazdu odnajm uję 
§j się na term in do 1 ■ .
-  m arca 1929 ro k u  trzy  Ł)(3 S r r Z C ( l ^ l 1 1 3  

lub cztery  duże PO -UprZą^ ; pow óz na 
p iętrze z jednego konia, uży- 

z D , “-  Ignaców - 
o t-SZfr

p. p. Q £g2» park a  cz te rom iesięcz-W ileftska /, te l. 1 '• w zglęm iie jako  nau- 5  ̂do
. .!»*»*«*«• czycielka. Posiada  ̂ , nych brązow ych D O -

znajom ość ję z y fa  m ieszkanie JBRMANÓIA W iado- 
u t ł u l & W l b ó  francuskiego i m oże 5 p0 k„ odrem on t., m0Sć u dozorcy , W i-

POWRÓC1Ł dawać lekcje  muzyki, suche, ciepłe, e le k tr .,ie ń sk a  44 e. o - tff-cF
choroby  w eneryczne, D ferty  p roszę  k ie ro - osobnialc.Park  M ontvi,
sk ó rn e  i płciow e, ul wa£ w|g adresu : .Nc>- Rosa, w pobl. O s tr e j ,
M ickiew icza 9, wejScie ? w1 ącraTty,
z ul. Śn iadeckich  L K oScielna, Wł.
przyjm uje o d ,  1 2 ...
i od 5 — . p, p. — 60SE

ul. Br. (nf. Ś to  ja k ó b -  
H a r-s k a  16. m. 7. W. K. 

 -  1 LFZb

n n n , DREWNIANY, 
UUm usobniak  o 1
m ieszkaniu  5 po- 
ko jow em  z kuch­
nią. P lacu  o k o ło  
150 sąż . kw . z 
o g ródk iem . S prze­
dam y zaraz  bardzo 

dogodnie  
D . H .-K . „Zachęta* 
M ickiew icza 1, 
tel. 9-05. o —

B . 3 POKOJE
h c e sz  o trz y m a ć  d w vnaiecia J  nżv~ 

p o sa d ę ?  M usisz ^ j n o ś ć  wygód w za-

If . ^B k B lO S ?S K l S ; ZyCk o re sn o n d en - '!eżn0*ci 0d 
cho roby  sk ó rn e  i w e- • { s e k uł o - U1- -'a k ó b a , Jas iń sk ie -

od  fc 9-13 r / l  "  t - S Z U ^ U J C  |
W. Ł  2 X I27 r. Nr 1 6 0 « mi r s r k « " i .  2 -  3 ^ p o -
_________________w ości kupieck iej, k o -^ P J °® egd z k u c h n ią ,a

resnondencii hand lo - Oferty' do „ołow a-

ItrusDłt! ncuTuen 8 wei’ sten°8rafi,'» nauki pod."!̂ i?szkan,l  -~:£
IIKMZŁ 0EUIK3CII S ' ^ isp.r*Sa’ a k* J :D o  w y n a j ę c i a

 ,nnnnrwiii-n u * 2 poko je  z niekrę-
B i p i I M g - j S S ; " ' ' -  L e k  e j e

Ł ekarz-den ty sta  i ran c u sk ie g o ,n ie m ie c -pk^  fo rtep ian o w ej
R. Rotrncka kiego, pisowni (o r to -  5̂ 1582-22 J L ^ łź l;  udziela a rt. b. cesa r-  

ul. L udw isarska 7, m.6 grafji). P o  ukończę-JJjtbńj do w ynajęcia, skich tea tró w  piani- 
P rzy jm uie od U  —ln i u  św iadectw o. Ź ą- • UIVU| um eblow any, sta  A. G reck i. A n to - 

— o dajcie p ro spek tów . ze w szystkieim  w y g o -k o jSk a ul N r. 37—39:

- snoKanKi a dl

R Ć t N

i od 4 
W. Z . P 3418 - IV. 3 1 1 6 - 8  darni. M oże być z 

obiadam i. M ickiew i­
cza  62-a m. 8 Z

1— 80 !F

A n g i e l s k i e g o

p o k o je  z “u trzym a- ^
n e m  do wynajęć, a ^ 0 mem 1
ula sam otnych . K, a-

Nadleśnictw o W ileńskie jyodaje do w ia -k o w sk a  Nr 9 9,
domosci, iż w  dniu 20-IX !928 o godz (w ejście  z fron tu ), o 
11-ej odbędzie się jyrzetarg ustny i zapam o- ~ r  lL  iB H B naafflB B lB m B S
en ofert pisemnych na sprzedaż drzew osta- J C . K O l l O x x l  
nów maj, Mussa, znajdujących^się^na^ 8 Jiar- kaw aler, sum ienny,

pracow ity , potrzebny

O g ł o s z e n i e .

celach. O uiegłość od M ejszagoły 8 klin.

U niw ersy- 
5. te i. 27.

* bn>'

'jedn ostek licytacyjnych, 
ve, schem aty  umów 
odzinach urzędow ych w kan

od zaraz  do m ajątki:
runki przetargow e, schem aty  umów są do d Wilnem . Z głaszać 

ach urzędow ych w kan L_przejrzenia w
cełarji N adleśnictw a W ileńskiego ul 
skiegjSt Nr. 20 m. 4.

Nadleśnictw o W ileńskie.
Zgub iono  k s iążk ę  

w o jskow ą ro cz -
   cjam i: F ab ry sa  <-u- nik 1894, wyd.

k ierków  S tacew icza, przez P . K. U. na 
— & m ai. ći i e c h a no w i szk i. im ę  K onstan tego  Ł a- 

i - o S r tp u c h i n Ł  O -IS Z F

stale importowano z Ameryki... Cho­
ciaż tańce te „lec dances negroides"  
miały więcej w sobie werwy, hałaśli­
wości, a może nawet tego, co my Frań 
cuzi określamy jako „entrain", jednak 
pozbawione one były wszelkiej este­
tyki.

A taniec przecie —  akcentuje sil­
nie de Rlfynal, poprawiając sobie s ta ­
rannie monokl, —  nie polega na wy­
konaniu pewnej ilości obrotów w bar­
dziej lub mniej przyśpieszony takt or­
kiestry... Taniec jest sztuką specyficz­
na, wymagającą lekkości, elegancji, 
taktu, a przedewszystkiem należytego  
sposobu tancerza... Et surtout de la 
tenue, de la tenue!

Od sfer towarzyskich społeczeń­
stwa, od inteligencji i ludzi smaku z a ­
leży właśnie, by taniec zachował swój 
walor manifestacji artystycznej, by nie 
stał się ćwiczeniem pozbawionem ele­
gancji, czy też sportem wulgarnym.

Sztuka Terpsychory —  solennie 
deklaruje mi p. De Rhynai w obronie 
swej tezy —  we wszystkich czasach

n a ­była wykładnikiem gustu i kultury 
rodów i jej ewolucja często wyprzi 
dzała ewolucję kulturalno -  obyczaj, 
wą społeczeństw... W  obecnej chwil 
zależeć też powinno nadewszystko, ’tv 
nasze „tańce salonowe" uchronić od 
wulgarności i co zatem idzie od deka­
dencji. Temu też celowi służyć w ła ­
śnie mają „/Międzynarodowe Turnieje-, 
Tańca", które staną się niezawodnie  
prawdziwemi Ołimpjadami, poświeco-  
nemi wyjacznie jednej z najbardziej 
.powabnych Muz Terpsychorze!

Ną tern Mr. De Rhynai przerwał 
swą wymowna „filipikę" w  obranie  
godności i estetyki „tańców sa lon o­
wych".

„Meyer Daviz Jazz" specjalnie  
sprowadzony na Lido z N ow ego Jorku 
oznajmiło, dośr hucznie wznowieni,.’ 
tańców.

Wnet zaludnił się też taras „Excel-  
siorl". Kilkadziesiąt nowych par sta­
nęło do turnieju „by poci czujriem o• 
kiem De Rhynala ubiegać się o „grana  
prix“ sztuki tanecznej.

. „ a w ca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold W Drukarnia „W ydaw nictw o Wileńskie" ul. Kwaszelna 23.


